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ROZDZIAŁ II. 
O Okolicznościach fizycznych. 


Eec prawdziwie fizyczną i zawsze 
wiele ftanowiacą iet położenić Jeograficznć 
mićysca ; ten przedmiot szczególnićyszey wy- 
magauwagi. Zetu rzecz ieft o Rolnićtwie Fran- 
cuskićm, pod dwoiakim więc względem uwá- 
żać, je możemy: albo ftósownie do wielkich 
wklękłości (bassins) które powftaty od biegu 
rzók znacznych a tych kierowność zależy od 
łańcuchów gór które tę wklękłości okrążają al- 
ho przez wzgląd na linie prowadzone równo- 
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legie od wschodu na zachód Francyi. Te dwa 
sposoby uwážaniá rolnictwa daią nám podobień- 
ftwa i sżczególności bardzo uderzaiące. 
Uwaga piszącego Dziennik. Muszę z méy 
ftrony oftrzedz że Ksiądz Rozier ieden z Pisa- 
rzów Francuskich o Rzeczy Rolniczćy który 
tu osnowę kładę: pićrwszym był iak wiem z 
uczonych gospodarzów , który tak gruntownie 
i rozlegle swóy kray uwóżał, nie tylko go 
przeiechał cały, ale tak w południowsy iak 
północney Francyi na własny ziemi doświa- 
dczał © Że zaś był dobrym Fizykiem do- 
wodzi że był Autorem Słownika Rolniczego 
pełnego rozumowań prawdziwie fizycznych i 
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maiącego zawsze wielką wziętość. Jego ro- 
zległe i uczone tlómaczenie iak wklęsłości i 
klima iak położenie i wyftawienie kraiu ku 
słońcu lub od słońca, iak zasłony ( lesabris) 
lub odsłony od wiatrów wpływała w dobroć 
gatunku roślin ich rozmaitość, doyrzćwanie i t.p. 
chociaż ieft o obcym kraiu dla nás a nawet od- 
dalonym napisane, że iednak wiele uczyć mo- 
że, z iego doftrzeżeń i uwag możemy dla nás 
i naszych współziomków właściwe wyciągnąć: 


osądziłem u siebie za rzecz nieuchronną i mnie= 
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mám że dlá wielu miłą, iż exyftuiący kráy 
ztóy miary dám poznać, żebym dlś siebie i 
dla myslących gospodarzy przygotował naukę 
do rozumowania podobnego o własnym. 

Wzory dobre w naukach praktycznych a 
tém bardzigy w Rolnićtwie dla ludzi chci- 
wyoh wiadomości, są tą praktyczną natką; 
która naywięcóy obiaśniś. 

Może uwśgi had obcym ale z wielu miar 
podobnym do naszego kraiem zachęca przyiś- 
ciół gospodarftwa, którym może przez myśl 
hie przeszło z tey ftrony uwśżać Rolnictwo, dó 
poftrzegania czyli i iak daleko te okoliczności 
w rośnienie, doyrzewanie, dobroć roslin wpły- 
walą i u nas. Przeto iakem w Prospekcie pro~ 
sił itu proźbę ponáwiám, iżby ktokolwiek iakie 
szczęśliwe poftrzeżeniń zrobi mnie chciśł przesy= 
łać, a z czasem ze wsżyftkich zebranych Z só- 

„bą-dobrze skombinowanych wiadomości może 
bgó: powftać, który cały kráy w ogólności a 
w szczególności każdą Prowincyą interesso* 
wac może. 

eeg 


Że Tablica karty francuskiéy do zasłon tego kroin 
fiósowney nie nadeszła , ta materya musi się od- 
łożyć do poźnićyszego czasu. 


DALSZY CIAG POCZATKÓW OGÓLNYCH 


O uprawie Ziemi. 


ODDZIAŁ TRZECI. 
Układ uprawy P: Duhamel du Monceau. 


| EAIN uprawy P. Duhamel są w ogólności 
naftępuiące. 1d. Wybór narzędzi rolniczych. 
gre. Częfte orania i sposób ich wykonywania. 
Scie. Oszczędnosć w sićwie. 4te. Sposób pie- 
lęgnowania roślin pod czas wegetacyi it. d. — 
P. Duhamel przekonanym ieft żeby przyzwoi- 
cie uprawić grunt, iż należy wybiśrać nóarzę- 
dzia do uprawy zdatne, ato w względzie włá- 
sności ziemi. Mniemá żelekki pług który ply- 
tko bierze do lekkich ról i mało maiących grun- 
tu ieft tylko zdatnym, zleby ziemię, uprawił gdy- 
by byłatęga, gliniafta, lub która głęboko bydź 
musi wzruszaną, czego nie można wykonać 
tylko maiąc pług mocny z deską. 

Używanie sićwadła zdaie się P. Duhamel 
wynalazkiem nader użytecznym do otrzymaniś 
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obftego zbioru oszczędzając zasiówu. Za po- 
mocą tego narzędzia zboże rozdzićla się tak, że 
wszyftkie ziarna wschodzą i wydaia rośliny sil- 
ne, z przyczyny że w przyzwoitćy znaydnią 
się odlęgłości iedne od drugich. Podług tego 
sposobu siánjá naprzykład przeymuie sposób 
uprawy w składy P. Tula. 

Żeby poftapić podług porządku w wyło- 
żeniu początków nprawy P. Duhamel, uwáżá- 
my ziemie. 14. Podług ich ftanu nieuprawno- 
ści albo nowizny. 2ve. W ftanie uprawności 


w iakim się za pomocą orania obeymuią. 
$. 1. O Ziemiach nowiznach, 


Pu imieniem- nowizn P. Duhamel utrzymu- 
ie wszyftkie ziemie które nie są w ftanie upra- 
wy zwyczaynćy ; to ieft które nigdy niebyły 
ruszone, albo bardzo dawno. Dzieli on te 
ziemie na cztery rzędy. 1d. Na lasy. ore. 
Na krzaki. gcie, Na murawy czyli  trówniki. 
Ąte. Na koniec na bagnifte lub też kamienne. 


O Lasach 


sy zasiać ziemię trzeba ią poruszyć, w ta- 


kićm zdarzeniu są lasy, ależ takie się w nich 
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nąddrzaią zawady, że ich nie možná przemóc 
tylko zznaczną pracą. Dawniey dosyć było 
zapźlić ie, teraz bardzićy obiaśnieni w in- 
teresie własnym wyrywamy grube korzenie, 
a przedarz drzewa nadgradzą koszta fkarczo- 
wania. z ; 

Poczém natychmiśft wyrównywá się Zie- 
mię ile bydż może; żeby wiesieni możná ią 
zorać, czyni się to mocnym pługiem, żeby 
mrozy zimowe pokruszyły bryły i wytępiły 
chwafty. Na pierwszą wiosnę orze się po- 
wtórnie poczćm zasiéwá się zboże iare które- 
go zwyczaynie żniwo bywś bardzo obfite. 
Już dalćy uprawia się ten gatunek ziemi: iak 
inne dobrze uprawiane. Jeżeli wtym gatun- 
ku ziemi lasowéy znayduie się wiele iałowców, 
głogów , tarek i innych chruftów, oranie mo- 
cnym nawet pługiem nie iet doftatecznóm , że- 
by ia poftawić w dobrym ftanie, w takiśm zda- 
rzeniu P. Duhamel każe kopać ziemię żeby 
wyrwać korzenie pićrwóy, niżby wszedł w 
nie pług, inaczćy rwáłby się nieuftannie na- 
pidaiąc na zśwady z przyczyny korzeni tak 
drzów iak i chwśftów. Ta bardzo kosztownę 


dziśłanie rękami wykonywane odbywa się ta- 
nio używając gatunku pługa z trzusłami bez le- 
miesza. Każe, żeby go prowadzić dwa razy 
po całśy rezległości krzyżuiąc iednę robotę 
przez drugą, tak się wszyftkie korzenie pokra- 
ia. Powtórne oranie mocnym pługiem prze- 
wróci łatwo ziemię, nie napádajiąc na żadne 
opory. Te ziemie pićrwótne, wydaią przez 
wiełe lat bez pomocy niwozów przednie uro- 
dzaie, mogą ieszcze podobnemi się przysługi- 
wać wtedy kiedy się wyniszczaią , ieżeli ich 
się glębiśy poruszy łopatami, wykopuiąc na 
48 lub 20 calów rów głęboki, ten ziemią z po- 
ruszonego podobnegoż zarzucaiąc, ieżeli naftę- 
pnie z naftępuiącemi obok grzędami toż się 
dziáć będzie, dobędzie się znowu na kilka na- 
ftępuiacych lát urodzaynego gruntu, lubo z prá- 
cą długa i kosztowną. Zaftraszonym temi wy- 
datkąmi rolnikom, P. Duhamel daie naftępuia- 
cą uwagę. `s, Niech każdy zwśży , że koszta 
a» takićy uprawy sa wydatkami na przód, któ- 
„, resię bogato wynadgrddzaią naftępnemi zbio- 
„ rami, Nawóz któryby należało przez teu- 
„ rodzaiów lata kłaść wiele razy, sprawiłby 
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„ równie wielkie nakłady iakich taká uprawa 
s» wymaga i niepoprawiłby tak zyskownie po- 
„ mienioney ziemi. ,, 


TI Karczowanie krzaków albo zdroślim. 


Zaroślinami ( Landes) nazywa Autor zie- 
mie które nie rodzą tylko krzaki w ogólności, 
to ieft iałowce, tarki, głogi, chrufty różne i 
t. d. Chce on uprawiać ten gatunek ziemi za 
pomocą ognia i ścinaiąc lub wyrywaiąc wszy- 
ftkie te krzóki. Jeżeli kto niema wielkiegó 
widoku korzyftaniaą z drzewa, ogień ieft nay- 
lepszy sposób i naykrótszy. Przyczyny tego 
daie naftępuiace. 14. Popioły wszyftkich tych 
mnićy potrzebnych płodów poprawiaia ziemię. 
are Ogień zniszczywszy wszyftkie rośliny 
aż do korzeni, sprawiś że więcéy nie puszcza- 
ią, gdyby nawet w ziemi niektóre zoftaty. 
acie, W yniszozaiąc te nieużyteczne krzączyny, 
páli ieszcze ich nasiona któreby w naftępuiacym 
roku mogły były latorośle wypuszczać. Wiele 
należy zachować oftrożności, kiedy się má zaro- 
śle blisko lasów palić (te gatunki zaroślów prze- 
znaczonych na spalenie, w Podgórzu nazywa- 


i 
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ia łazami) gdyż się zdźrzaią przypadki ze z tćy 
nieoftrożności spalenie niekiedy całey puszczy 
zdarzą się. 

Spaliwszy wszyftko co na powierzchni 
zaroślów było, iesżcze się znayduią w ziemi 
korzenie tych krząków. P. Duhamel radzi ie 
wyrywać łopatami i motykami. Kiedy się 
to tanie, orze się w głębokie i szórokie ski- 
by ta nowa ziemia po pierwszych iesiennych 
dćszczach; łatwo uczuć ` przyczyny tey 
zdrowóćy rady. 

Naftępuiacey wiosny powtórnie należy 
orać, po czóm iare zboże się sieie. Drugiego 
roku każe P. Duhamel uprawiać trzy razy żeby 
zasiać pszenicę. Kiedy ziemia iet tęga i do- 
bra, nie radzi on siać pszenicy aż dopiero 
trzeciego roku, gdyż się obawia żeby nie 
wybuiała bardzo w słomę i nie zwaliła się przed 
żniwami. Tylko w miarę przewrdcanią utrzy- 
muie się taka ziemia w dobrym uprawy ftanie, 
psuiąc po trosze korzenie roślin, które trwaią 
długo mimo wszelkich ftaróń w ich wykorze- 
nieniu. 

Pan Duhamel ieszcze innego używa spo- 
sobu, kiedy chce korzyftać zdrzewa w Zaro- 
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slach na opał. Sciąwszy krzaki, żeby uni- 
knął długicy i kosztownśy roboty wykopywa- 
nia, przeprowadza pług z trzusłami bez lemie- 
sza, do którego zaprzęgą cztery lub pięć pár 
wołów , w miarę oporu; ludzie idący za płu- 
giem zbićraią korzenie pokraiane.  Zorawszy 
tym sposobem wdłuż cały grunt, orze go się 
znowu na poprzek żeby skrzyżować rysy i 
rozdzielić korzenie któreby się ieszcze pomię- 
dzy pićrwszemi kroiami mogły znalóść nie- 
tknięte. W iesieni lub na wiosnę powtśrzś 
się zwyczayna uprawa mocnym pługiem opa- 
trzonym w lemiesz, 


O Tróawntkach. 


Pa témimieniém (les terres en friches) zay= 
muie łąki, Obszary lucerny, esparsetty, ko- 
niczów słowem wszelkie ziemie trawą poro- 
słe od diwna nieuprawne. Żeby ie do zwy- 
czaynego ftanu uprawy przywićsść i do sićwu 
przygotować , niedosyć ieft położyć trawniki, 
trzeba ie ieszcze odwrócić, żeby polepszyć 
ziemię. Zwyczayny pług nie zdaie się na ten 
koniec bydź doftatecznym, gdyby nawet był 


dosyć. mocnym żeby zwyciężył bez zerwania 
się opory, które nayduie w gruncie tak tru- 
dnym do oranjá. Żeby się uwolnić od dlugie- 
go i kosztownego kopani łopatą, radzi jg 
Duhamel używać ieszcze pługa z trzusłami bez 
lemiesza; przeprowśdzaiąc go dwa razy za- 
wsze podłuż i poprzek. Mocny pług potóm 
bierze z łatwością i pokraiane trawniki bez tru- 
dności przewraca. Kiedy się ta oraczka w ie- 
sieni skończy, w zimie bryły pokruszą się 
mrozem i ziemia usposobi się do zasićwu na 
wiosnę. Po zebraniuiarego zboża pdkilkokro- 
tnéy orączce, zasićwa się pod iesień pszenicę. 
Uważa Autor że nie ieft zawsze rzeczą 
zyskowną siać pszenicę w pićrwszym po upra- 
wie nowizny roku. Jeżeli ziemia ieft bar- 
dzo dobrá lepićy z nia na trzeci rok zacze- 
kač, gdyż pszenica która więcey potrzebuie 
żywności niżinne zboża znayduiąc się w grun- 
cie nowym mogącymiśy dać wiele, aż nadtoby 
wyrosła w słomę, a potćmby się i zwaliła. Oftrze- 
ga ieszcze że ta roślina będąc Knynićyszą iak 
inne, dłużćyby zoftała zieloną, a zatem nie- 
rychłoby doyzrzała. Żeby tćy nieprzyzwoito- 
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ści uniknąć, radzi siać ówies, ogrodowiny 
lub konopie przez obydwa pierwsze. lata. 

Co się tyczy łąk iałowych, pokrytych 
mchami położonych na złym grnancie, pól u- 
tłogami od diwna leżących dla ich nieurodzay- 
ności, P. Duhamel radzi, co się na ich powierz- 
chni z roślin znayduie, spalić (ecobuer); żeby 
popioły ztrawników i chwaftów uzyzniły zły 
grunt. Fo działanie które ma za bardzo do- 
bre kiedy ieft przyzwoicie przedsięwzięte, mo- 
że bydź szkodliwem kiedy iet nieoftrożnie 
wykonane. Kiedy ogień ieft nadto nagły pá- 
li wproch ziemię, niszczy soki właściwe wê- 
gełacyż ; i wtedy ziemia ftaie się pidskiem ia- 
łowyim, albo cegła w proch roftartą, co obo» 


ie niepoprawia zyzności gruntu. 
` O Ziemiach mokrych i kamieniftych. 


Kia sztuka ziemi iet mokrą z przyczyny 
że má spodnią wóśrsztwę gliniana albo iłowa, 
która niedopuszczą wodzie przecedzać się głę- 
bićy, albo kiedy ieft tak położona, że musi 
z ogranicznych gruntów wodę odbierać, sprawia 
gatunek bagna, Które rodzi wszelkie trawy 
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wodnifte trudne do wytępienii. Pán Du- 
hameł chce żeby przed zaczęciem uprawy zie- 
mi tego gatunku, ułatwić ściągnienie tych wód. 
Kiedy ieft ziemia pochyła łatwo to ieft wyko- 
nać i rowy iedynym są nato sposobem, a zie- 
mia wydobyta z nich, z czasem ftaie się przednim 
nawozem. 

Po tém działaniu wisze i wszyftkie inne 
wodne rośliny ogołocone z swych żywiołów 
iawnie usychaią. Kiedy grunt zupełnie o- 
schnie, Autor radzi te wisze i inne wypalić 
albo przeprowadzić pług z trzusłami bez lemie- 
sza pićrwćy ; niż się uprawi do przyięcia zá- 
siéwów. . 

Jeżeli grunt ieft taki że zatrzymuie wo- 
dę i nie lieft bagniftym tylko z tey przy- 
czyny, nie dosyć ieft otoczyć go rowa- 
mi, potrzeba ieszcze wybićrać inne w pe- 
wnych od siebie odległościach, w całśy 
rozległości żeczonego gruntu, doprowśdza- 
iąc ie do rowu nóayniższego. Kiedy sobie 
kto życzy żeby te rowy nieprzetzynały ia- 
wnie ról; potrzeba ie zarzucić krzemieńcem 
kładąc na nie ziemię wydobyta; ale na tedy 


trzeba ie co 5. lub*6. lát odkrywść, gdyż zie- 
mia która się wciska w wszyftkie czczości mię- 
dzy kamykami, zatamuie z czasem uchód wo- 
dzie. Po tych wszyftkich przygotowaniach 
przyprowadza się ten gatunek ziemi do ftanu 
zwyczaynćy uprawy, ieżeli tylko pple wśrto 
ieft takich kosztów na osuszenie. 


$. 2. O Ziemiach w uprawie. 


U ziemię, ieft to poftawić ią w fta- 
nie, żeby spulchniona wydała płody na iakie się 
zdobyć może. Na ten koniec orze się ia, zwo- 
zi, sieie, okopuie. P. Duhamel dalekim ieft 
od wierzenia żeby uprawa miała zaftępować 
mićysce niwozów, w wszelkich okoliczno- 
ściach. 


1., 0 Upyrawie. 


Podług P. Duhamel przedmiotem rolnika 
bydź powinno zrobić swą rolę zyzną, żeby 
iśy płody wynadgrodziły mu iego ftaranie iko- 
szta. Niemś on tylko dwa sposoby fia £o.. Je- 
den przez uprawy drugi przez nawozy. Cho- 
piaż przekonanym ieft że te oftatnie są pożyte- 
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cznemi, za rzecz iednak daleko zyskowniśy- 
szą ma uprawę, która uzyznia ziemię, ieżelł 
tylko zsiebie ieft tak dobrą że innćy popra- 
wy niepotrzebuie. . Żeby. ziemia była w fta- 
nie doftarczać roślinom soków do wzroflu ich 
potrzebńych, iéy cząftki powinny bydź ro- 
zdzielone, rozdrobnione, żeby korzonki mo- 
gły się łatwo rozszćrzać, Nawóz podług Pana 
Duhamel sprawia w części ten skutek przez bu- 
rzenie które wznićca; ale mniema, że narzę- 
dzie rolnicze daleko skuteczniey działa: ba 
procz że rozdziela ziemię przewraca ią ieszcze 
że spodu na.wićrzch, przeto cząftki które by- 
ły zakryte na dnie, wydobyte na wierzch wy- 
ftawione sa na zbawienny wpływ deszczów, 
rosy, słońca (ia dodam powietrza, ) które są 
działaczami naypotężnićyszemi wegetacyt; chwá- 
ity które wyniszezaia ziemię, same się tym 
sposobem niszezą, a zepsute i żaorane Znowu 
doftarczaią iftot pomnażaiących soki, które ro- 
śliny żywią. Ziemie w których kto oszczędza 
uprawy iakićykolwiek pod pozerem że się zní- 
%woziły, twardnieią na wićrzchu, nie moga 


więc korzyftać zdćszczów i rosy które po po- 


wićrzchni splywaiąc nie przenikaia na wylot. 
P. Duhamel uważa że nawóz wyfławią na nie- 
przyzwoitości iakich się nie należy lękać z ftro- 
ny uprawy; 1d. Płód roślin znawoźonych ieft 
zawsze podlćyszego gatunku, niżeli nie zná- 
wożonych. are. Nawóz ma zawsze wiele ná- 
sionek chwaftowych; te przyciągają owady: 
które się czepiaią korzonków roślinnych a 
przeto ie niszczą. Te wszyftkie uwagi przy- 
wiodły go do pomnożenia liczby uprawy w 


gruncie dobrym zamiaft znawożeniń. Przeto 


zalócaiąc gnoienie radzi zawsze zachować ie 


na grunta iałowe a uprąwiać częfto role z sie- 
bie zyzne. 

Stanowiąc za pićrwszy początek poprawy 
częfta uprawę, ofirzegą że większa część rol- 
ników mniem4 iż ona ieft szkodliwa zyzności, 
że ziemia traci część swćy iftoty za każdą 
uprawą. Odpowiada on na te niedorzeczne 
zarzuty. id. Że parowanie nieodbićra ićy tyl- 
ko części wilgotne, a nigdy ziemnych, 2re. 
Że wwielu okolicznościach to parowanie ieft 
pożyteczne. cie. Przypuściwszy że uprawa 
pozwała słońcu odnosić cząftki wodne potrze- 

bne 
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bne do wegrtacyż, nadchodzące dćszcze po po- 
ruszeniu ziemi oddaia iśy zyskowniey daleká 
co utraciła. Wnosi więc że częfta uprawa 
wpływa pożytecznie wżyzność ziemi, ieżelń 
tylko przyzwoicie ieft przedsięwziętś. 

Rozróżnia P. Duhamel równie iak P. Tull 
dwa gatunki uprawy to ieft: poprzednią (pre. 
parationis) ł pielęgnowania (culture.) Woe- 
łu dopełnienia drugiśy wymyślił pług lekki któ- 
ry nazwać można uprawiadłem ( cultivateur) 
który bardze dobrze dopełnia swego przezna- 
czenia. 

Zeby przygotować ziemię do zasićwu po- 
dług P. Duhamel nie możnć iéy dosyć głębo- 
ko orać. Jednak w praktyce uwśża żeby 
grubość skib. była ftósowną do dobroci ziemi; 
iednóm słowem mocne i tęgie ziemie Orże płu- 
gami głęboko wpuszczonemi w skibę, w gruns 
tach maiących płytką wśrsztwę rodzaynćy zie- 
mi, płytko radzi orać. | 

Kiedy ziemia zatrzymuie w sobie wodę ; 
każe rola uprawiać w składy lub mnićy wię- 
tey szćrokie zagony, żeby przeź brózdy gdzie 
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niegdzie ułatwić odchód zbytecznéy wody, 
któraby na powierzchni mogła się zbićrać nie 


maiąc spadku. Jeżeli niepodlega téy nieprzy- 


zwoitości, uprawa odbywś się w płaszczyznę . 


i gdzie niegdzie przeoruie się tylko wielka 
brózda dla spławu wody. 


2..0 Uprawie poprzednicy i Orzbie. 


Niżeli się zasieie ziemię oziminą a szcze- 
gólnićy pszenica, wymaga P. Dumahel żeby 
ią poprzednio cztćry razy orać. Pierwsze ora- 
nie bydź powinno przed zimą, żeby mrozy 
skruszyły bryły, ziemię w proch obróciły 
wygubiły chwafty; i to ieft pokładać (gućre- 
ter.) Drugie można nazwać odwrotem (bina- 
ge) i to sią robi wśrzód Marca. Trzecie po- 
kład odwrotu (rebinage) w Czórwcu niszczy 
chwafty weszłe po odwrocie. Czwárte ofta- 
tnie (4demeur) po żniwach. P. Dumahel nie 
sądzi żeby to poczwórne oranie było doftate- 
cznóm zawsze, albo dla wszelakiego gruntu. 
Jeżeli wiosna ieft ciepła i dźdzyfta na prze- 
miany, chwafty i trawy buyno rosną, nie 
można więc na téy liczbie poprzeftać , trzeba 
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ie pomnożyć żeby wftrzymać wegetacyą tyci 
szkodliwych toślin. S 
Co się tyczy innych zásiéwów wymágá 
żeby ziemia poprżednia była przyndymniey 
dwa razy oraną, i gani zwyczśy rolników ; 
którzy poiednóm tylko oraniu w Ķwietniu lub 
w Marcu sieia.  Mniem4 że ziemia nie może 
bydź dobrze przysposobioną bez pokładaniś 
przed zimą zaraz po zasićwach ozimin i bez 
grania na wiosnę. ,, Doświadczenie (dodaie ) 
„, dowodzi potrzebę podwóynego orania, gdzż 
„, Owsy, ięczmiony po iednem oraniu zasiane 
,„, nigdy nie są tak piękne jak po podwóynćm: 
Jeden z wielkich zysków iakie mamy z spo- 
sobu uprawy przyiętćy przez P. Duhamel zale- 
ży natóm, żeby można uprawiać podczas wzro- 
ftu rośliny roczne. Jeżeli wiosna jeft przyiażna, 
te które wytrzymały mrozy rozkrzewiaią się sil- 
hie; na tedy to mówi on nśleży im do ich do= 
róftania pomagać nie oszczędzałącuprawy. Cho- 
ciaż się ziemię wzruszyło przez poprzednie 0= 
raczki, miała ona dosyć czasu do ftwatdnieniś À 
do zrobienia w swéy powiśrzchni skorupy niës 
przenikliwey dla wody. Żeby tćy nieprzys 
Usi 


zwoitości zaradzić i ułatwić uprawę roślin ro- 
cznych, P. Duhamel wymyślił sposób rozdzie= 
leni ziemi nagrzędy (par planches) iak po- 
tém zobaczemy , żeby dać roślinom potrzebna 
podczas ich wzroftu uprawę. Zwyczaynie nay- 
piérwéy się po zimie obruszá; żeby się ziemia 
usposobiła do korzyftania z dćszczów i rosy ; 
w miarę iak się chwafty rzucaią, uprawiń się 
powtóre żeby te chwafty wyniszczyć; kiedy 
się ziarno zawięzuie, potrzeci ráz się uprawia , 
"A" czas w którym roślina potrzebnie da- 
leko (więcćy iftotnego posiłku, żeby wydała 
długie i dobrze pełne kłosy. Liczba tych u- 
praw ieft zawsze ftósowną: do gatunku ziemi, 
im ota mnićy lub więcey chwaftów wydać 
może. W miarę téy wady P. Duhamel pomna- 
zá liczbę uprawy, zawsze iednak czasów dżdży- 
ftych ftrzćóc się każe. 

Nie ieft on iednego z Starożytnemi zda« 
nia, którzy nie uprawiali ziemi kiedy była su- 
chą, mokrą, lub zmarzłą: myśli on i owszem 
że uprawa poprzedni odbyt w czasie suchym, 
niemoże bydź szkodliwą: w tedy to naylepićy 
niszczą się chwafty. W tedy odbyta uprawa, 


‘mimo że nie wyniszczą ziemi, ale ią ieszcze 
przyspósabia do rozwiianid początków zyzno- 
sci, ftawiaiąc ią w usposobieniu korzyftania 
z wpływu dobroczynnego Atmosfery, z które- , 
goby była ogołoconą, pókiby tylko ićy po- 
wierzchnia składała skorupę nieprzenikliwą dla 
wody. Chociaż P. Duhamel poftrzega, że u- 
prawa robiona podczas posuszy, lub podczas 
mrozów ieft dlá ziemi pożyteczną, iednak prze- 


kładą czas nibardzo suchy ni bardzo mokry. 


3. 0 Ną4wozach, 


Ziemie które nie przypuszczają pomndża- 
nóy uprawy należy znawozić. Autor zątru- 
dnił się sposobami, żeby ich mógł użyć poży= 
tecznie; myśli on że czas dżdzyfty ieft cza- 
sem naylepszćm do wywozu pognoiów, bo 
ziemia nic nie traci ztych iftot, które ulatuią, 
kiedy słońce ieft gorące. Że nie zawsze się 
iet wolnym żeby wybrać czas nayprzyzwoi- 
tszy do ich wywozu; w tym przypadku ná- 
leży cały nawóz złożyć w kupy, pokryć ie 
ziemią, żeby przeszkodzić parowaniu, i roz- 
rzucić ie dopićro przed przyorąniem; bez tóy 


mm az - 


pftrożności prócz słomy niedognildy nicby się 
nie przyorało, ata nie naąywiększćm dlá zie- 
mi byłaby dobrodzićyftwem. Kiedy się wy- 
wożą nawozy, żeby natychmiaft były przy- 
orane, należy ie w miarę oraniá rosścićłać, że- 
by ie przed dćszczem przykryć, inaczéy zie- 
mia któraby ie spłukała, náyiftotniéysze by 
cząftki z sobą uniesła. 

Pán Duhamel radzi przewozić nawozy 
przed oftatnićm oraniem i natychmiaft ie przyo- 
rać po rozrzuceniu. Sa rolnicy którzy rosście- 
łaią nawozy iak mówia pod korzeń przed sa- 
mém sićwem. Ten sposób ieft błędny, bo 
mogą bydź zidrka które się z gnoiem zmięszą- 
wszy zgnoią, albo owady ziedzą ie przed 
kia puknieniem. 


( Dalszy ciąg w nafiępuiących Numerach. ) 
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OZiemnidkach. 


Wu powiedziało: wszelkie złe które A- 
meryka przez swoie złoto i choroby na Euros 
pç ściągnęła, przez dar który nam z ziemniá- 
ków zrobiła bogato ta wszyftko nadgrodziła. 
Przeciwnie drudzy liczą ten produkt do rzędu 
klęsk któreśmy odkryciu Ameryki winni. 

Ci oftatni utrzymuią, że mnoftwo chorób, 
które w bliższych nim czasach (podobno z 
przyczyny nowych ich nazwisk) bez poró- 
wnaniś więcóy z powszechnego używaniś zie» 
mniśków panują iak dśwniey; ziemniśkom przy: 
pisać należy: takiemi są gruczoły (skropheln) i 
mniemaná gruzłowata trucizna (skrophelgift:). 
Iftota któróy nikt nie zna, nikt nie opisuie, 
przeciw którey prawie każdy słoiek aptekars 
ski ief. zalecany , przecięż żaden z Apteki sp0s 
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sdb nie chce pomigać, wyuiszczenie rozmai- 
tego gatunku, angielska choroba, wyrzuty sku- 
ry, robaki, Żżułtaczka, białe upławy , kurcze, 
darcia, reumatyzmy, łamania, gorączki z za- 
mulenia, zamulenia same, powszechna ocięża- 
łość iospałość , skłonność do samogwóltu, — 
iednćm słowem prawie wszyftkie choroby i złe, 
przeciwko którym Brsentia miraculosa coronata 
w Gazecie FHiamburskićy pomaga; przypisują zie- 
mniákom, 

Chociaż narażam się na różne zmemi co 
„się tyczy urzędu kołlegamt zdanie, muszę ie- 
dnak dla uspokoienia mych współbraci gospo- 
darzy podług mego przekonania na usprawie- 
dliwieniść ziemniików coś o tych zarzutach 
pomówić , gdyż koniecznie dla gospodarftwa 
w wielu względach bardzo ważną ieft rzeczą 
bydź pewnym, czyli żiemnidki za dobre czy- 
li za złe do karmienia ludzi bydź miąne po- 
winny. 

Pićrwsze podeyrzenie które lékarze rzuci- 
li naziemniśki, ztąd poszło; że podłyg ich Bo- 
tanicznóy cechy do tego roślin rzędu rdleżą, 
który wiele gatunków nerwy zwierzęcego 
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ciała tępiących zamyká. Zdárzá się niekiedy 
że z powinowaćitwem botanicznóm nieiakie po- 
dobieńftwo w sych skutkach trafid się, wsze- 
lako to nie iet zawsze własnością ogólną. 
Wszakże mamy wiele roślin, któreby nóleźa- 
io z naszych kuchni wyrzucić, które my ie- 
dnak za nayprzyiemnićysze znamy potrawy. 
Nawet smaczn4 i przyiemnd sałata w układzie 
botanicznym mieści się blisko przy iedney Z 
naywiększych trucizn Lattuca yirosa. Pietru- 
szka, klekotek (cherofillum) pafternak, sele- 
ry, nawet marchew byłyby naypodeyrzańsze, 
kiedy ich podobieńftwo w całym ich rośnieniu 
i składzie ich owocowych organów z gatunka- 
mi szaleniu (cicuta) ieft takie, iak ziemniś- 
ków z innemi im powinowatemi roślinami. 
Kiedy zaś nikt cienia nawet truiącego, przy» 
krego imarkctycznego działania na ciało zwić- 
rzęce w ziemniakach nie mógł poftrzedz , te- 
dy upada łatwo zárzut niegodziwego ich po- 
winowaćtwa botanicznego, a nawet zupełnie 
się uprząta. 

Z innéy ftrony oskśrżaią ziemniśki z przy» 
czyny mącznćy 1 klayftrowatćy iftoty; którż 
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iak oni mówią nietylko kiszki i w nich otwić- 
raiące się wciągaiące mlćczne naczyniź zaklć- 
ja, ale nawet i w inne kandły, gruczołki i 
oddzielnicze organa przechodzi, i te zatyka, 
a przeto mnoftwo wspomnionych chorób ro- 
dzi. Ten zarzut z tárodawnéy teoryi de gluti- 
noso spontaneo €5 viscido wynikaiący , z coróz 
bardziśy wyiaśniaiącą się. Patologiczną Fixyc- 
logig niezgadzający się, powtśrzaią częfto Lé- 
karze, których przeftrzeżeniom i czyftym są- 
dzenia siłom nie. z wielką łatwością należało- 
by ufać. Kleiowati mączka tey materyi głó- 
wnóy dla posilenia zwićrząt, powinna bydź 
za nieftrawną i do amimalizacyż niezdatną 0» 
głoszona, i iak za obcą, życiu zwierząt nie- 
przyiazna iftotę z naszych żywienią się spo- 
sobów wywołaną mianś; Niech nam tylko bę. 
dzie odiętą jeszcze bardzićy sklęiaiaca zwićą 
rzęco-roślinnó iftota Colla, tedy iuż na żódną 
nie cierpią chorobę, z głodu pomrzemy, 
Wszelako doświadczenie ukazuie ieszcze 
szkodliwe wypádki częftego ziemniaków ie- 
dzenia bardzo oczywiście. Możná to iak mó- 
wia widzićć szczególniśy w owych miaftachą 


gdzie pospoliti Klassa ludu nędznie się Z prá- 
cy w rękodzićiniach żywi, i przez połowę ro- 
ku codziennie ziemniaki iida. "Te choroby bie- 
ra szczególnićy między dziećmi tak dalece gó- 
rę, Że iuż mało się między niemi zdrowych 
zobśczy. j 

Ależ kochani wspót-braciá! mówi P. Tha- 
er, nie iedząż ci ludzie ieszcze codziennie i 
chleba , nie piiaż wody? czemuż na nie winy 
nie składdcie równie iak na ziemniaki? Mnie 
się zdaie że to nic nie dowodzi, tylko że tak 
te iak tamte pokarmy nie są w ftanie owym 
zltonicznym chorobom zapobićdz. Czyliż nie. 
czyfte powietrze, nieochędofiwo, zgniłe od- 
dechy, troski, sposób życia siedzący, brak 
wolnego, siły ciała wzmacniaiącego ruchu, i 
wielu innych wzmócniania srzodków których 
ta Ālassa ieft pozbawioną, nie są doftatecznes 
mi przyczynami do tego złego?  Niechże im 
tylko będzie odiętá pomoc i pociecha, którą 
im ten tani żywieniń się $rzodek podaie, ną 
ten czas dopićro zupełnie w rospacz wpadną. 
Jet to przeciw Analogit żeby nas Irfiynkt do 
rzeczy nas karmiących miśł zwodzić. Każdy 
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prawie nieżepsuty smak, lubi ten owoc had in- 
ne, a szczególniśy smakuią w nim dzieci i 
młodzi lndzie, niekiedy, prawie codzień i 
z ukontentewaniem naywiększym przekładają ie | 
„przez trwałość nad inne potrawy. 

Można w reszcie pofirzógać , że wielkie 
używanie ziemniśków (aby tylko dobrze u- 
gotowanemi i z żadną szkodliwą zdrowiu rzeczą 
nie były pomięszanemi) żadnych złych sku- | 
tków nie sprawia; bądź kiedy ich kto po pićrwszy, 
bądź po tysiączny ráz używa.  Przyrodzenie 
ftrzeże nas od tego wszyftkiego coby nam z 
czasem mogło bydż szkodliwóm , przez pośrze- 
dnio z tąd idąca nieftrawność! Wszelako w 
 użysyaniu ziemniaków to się nie pokazuie. I 
owszem żaden z roślinnych pokarmów niepo- 
kazuie się bydź tak łatwym do ftráwieniá iak | 
„ziemniaki, Mało sprawia burzenia, odbiianią 
i kwasów. W moićy 25cio letnićy praktyce 
nie przypominam sobie żadnego przykładu, 
żebym był zprzyczyny nad to używanych 
ziemniaków przymuszonym komu receptę napi- 
sać. Wiem iednak wiele zdarzeń, gdzie mło- 
de chiopcy, szczególnićy kiedy ieszczeftarsi 
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nowych ziemniaków na swóy ftół nieużywają y 
na targu kupiwszy ugotowali i na podwieczo- 
rek bez miary ziadali, wszelako im to nic nie 
szkodziłó. 


Nakoniec bardzo wiele licznych Familit 
znam, gdzie dorośli i dzieci sześć miesięcy 
w rok, więcóy ziemniaków niż innych po- 
tráw iedzą. Wszelako te Familie, gdzie ie- 
dnak uważáią na wszyftko coby pomocném 
lob szkódliwem do utrzymania i ukształcenia cia- 
łabyło, są zdrowe bardzo, i prawdziwie ad tych. 
złych skutków wolne, które Lśkarze ziemnia- 
kom przypisują. Znayduie się tu między in- 
nemi wielkie iedno i sławne Edukacyine ufta- 
ńowienie, w którym ziemniaki przez pułroku 
główną część roślinnych pokarmów ftanowią, 
gdyż młodzież, każdy inny pułmisek z niesma- 
kiem na ftół ftawiany widzi, Jednak w tym 
uftanowieniu młodzi, są albo ftaią się tak 
żdrówemi, iź każdy dziwi się ich nayświćż- 
szćy cćrze. Choroby.iakie się zdarzaią są go= 
rqczkowe, i te ałoniczne słabości zatrudniaig 
mnie tylko naymocniey w nowo przybyłych: 


Zapewniony przez uważne doftrzeganie, 
przychodzącym do zdrowia dodaię natychmiśft 
ziemnińków ¿ ieżeli do nich maią smak, iak się 
to częfto zdarza w wychodzących z choroby 
dzieciach. Robię to natychmiaft po tak na- 
zwanćy Jfłegmifiey gorączce (szchleimfiber ) kie- 
dy ieszcze ięzyk ieft nieczyfty, i to bez żą- 
dnóy szkody, chociaż wielu tę gorączkę zie- 
mniśkom przypisuie. 

Proszę o wybaczenie, żem w momencie tym 
zapomniśł że teráz nie ieitem Lókarzem, ale 
gospodarzem." Spodzićwam się iednak że nie 
ieden swoie ziemniśki na przyszłość smieléy 
pożywać i swoiéy czeladzi dawać będzie. 

W równey massie w prawdzie zawićraią 
ziemniaki mnićy ieszcze zowćy roślinno-zwić- 
rzęcey materyż; która my kleiem (colla) na- 
zywamy, niżeli gatunki zbóż.  Zkąd ieżelł 
mniéy ziemniaki są zyznemi, przeto przedsię- 
wzięcie chleba z nich samych pieczenia, z 
wielu trudnościami ieft połączone, iednak 
przez wzgląd na massę posilność uwáżaiąc, 
którą my zpewnćy rozległości powićrzchni 
pola zyskuiemy, przyznać im przed innemi 


produktami pićrwszeńftwo winni iefteśmy. 
Ztąd się zrobiło powszechnem ich użycie do 
żywienia i wypósania bydła. Kiedy zważemy, 
że mórg przyzwoicie zasadzonych ziemniaków, 
łatwo tyle materyi karmiącey dla bydląt daie , 
iak ośm morgów naylepszego paftwiska, i w 
tymże samym ftosunku do utrzymaniś i po- 
mnożeniś obywatelskiego towarzyftwa przy- 
kładaia się, odkrywaiąc natychmiaft przez po- 
mnożenie nawozu źŹrzódła nowéy uprawy, 
przez co przekonywamy się iak ten owoc ro- 
dzaiowi. ludzkiemu i potędze kraiów wiele do- 
brego przynićść ieft w ftanie. Niechcę iednak 
moich  praktyczno - ekonomicznych czytelni- 
ków praktycznym zboczeniem niecierpliwo* 
ści nabawiać, kiedym ich podobno lekarskim 
zmordował. 


( Dalszy cigg w nafiępuiących Numwach.y 
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$.3. O kształcie Lemiesza i trzuseł 


Rea kształty lemieszów przyprowadza: 
ią się do troiakiego gatunku; albo maią króy 
tróykata równohożnego (trianguli isoscelici ) 
którego kat ftanowiacy kończyftość ieft bardza 
oftry, drugie sa podgięte spodem, żeby zofta- 
ło mićysce na tuléy płuża; Inne podobne da 
grotu dzidy; inne na koniec maią lewą kra- 
wędź proftą od końca aż do osady w płuż, kie> 
dy druga odsuwa się od pićrwszey w prawa 
1 r0 


+ 
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i robi kąt mnićy więcćy oftry ztyłem, Kras 
wędź prawa jeft oftrA w całćy swéy długo» 
ści. 

Wszyftkie te różne kształty lemićszów są 
odpowiadaiącemi różnym gatunkom  pługów 
szczególnych.  Pićrwsze służą nśylżćyszym 
iak radła (araires) i podobnym, drugie prze- 
znaczają się dla pługów z prżekładaną deską 
(w Krakowskićm zowiąsię Szwabskiemi,) gdyż 
ta odćymuie się i rż na lewą drugi ráz na pra- 
wą ftrónę z łatwością się wielką osadza, tak że 
pług doszedłszy do ftaienczyska albo uwrocią 
(w Sandeckim to mićysce ftykami zowią) kiedy 
się na przeciwną ftronę deska przełoży, skiba na 
tę samę ftronę iak pićrwsżą układać się będzie; 
trzecie są przeznaczone na cięższe ziemie dlé 
pługów mocnych; w których deska ieft fta- 
tecznie po prawćey ftronie osadzoną i odpo- 
wiadź szćrokiemu lemiesza skrzydłowi. krzy- 
dła lemieszów w drugim gatunku bydź po- 
winny wążkie inśczóy to na którymby nie 
było deski osadzoney, wrzruszaiąc za nadto 
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ziemię po przćyściu pługa zasypywałoby nie- 
feremnie brózdę. 

Wszyftkie te kształty lemieszów są róż 
wnie dobre w ftosunku pługów do których 
należą. 

Jakikolwiek ieft gatunek i kształt lemie- 
szów ich kończyftość i oftrość, zawsze bydź 
powinny uproporcyonowane do gatunku ziemł 
którą maią kraiać, W gruncie kamieniftym le- 
miesż bardzo kończyfty i zskrzydłami mocno 
wyoftrzonemi bardzo się prętko ftępi. © Ná- 
przód więc potrzeba żeby te części były za- 
chartąwańe dobrze i nie zbyt oftre; przeciwnie 
w gruncie lekkim: w ziemi zaś tłuftóy itwar- 
dćy lemiesz -równie iak i skrzydła oftry ła- 
twiśy ziemię porze, bo ią łatwiey Zakrawa; 
a że fa kamienie któreby go tępiły nie napa- 
då nie tak się łatwo psuie, inaczey tępe te 
Ćzęści raczóyby zgniatały ziemię niż by ią ro- 
zdzielały.  “ » 

Żelazo na lemiesze bydź powintio dobre- 
go gatunku i nietímne Kończyftość iednak $ 
krawędzie powinny bydź ftalene dobrze: 
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Kiedy lamiesz må przyzwoitą szerokość; 
pług dobrze uprawiś ziemię; im ieft szćrszy, 
szćrzćy ią wzrusza i przyspiósza robotę, kraie 
zupełnie równotegłościan ( parallałopipedum) 
skiby; mniey się opićrą desce i niezoftawia bry- 
łek na spodzie; inaczćy ief kiedy ieft wąskim ; 
gdyby był wąższym niż płuża szerokość , ta- 
two się można domyślić iakby ten drugi cićr= 
piát w całćy długości drogi przez brózdę; któ- 
ra wyoruije: im ieft wąższy w porównaniu z 
płużem, tém poftępowanie pługa dla oporów 
z ftrony ziemi spóyney bardzićy ieft spaźnia- 
ném. Przeciwnie im szórszy tém płuż mniéy 
cićrpiąc Qporu, osobliwie kiedy iego boczną le- 
wś i spodnia ściana iet wklękła, łatwiey za 
bydłem idzie. 

drzósło inaczćy króy ieft ten nóż z dłu: 
giśm oftrzem który się oprawia w grzadzićlu 
dla kraiania żieni proftopadle tak; że idzie za= 
wsze przed lemiesżem podrzynaiącym ią po- 
ziomie. Jego kształt prawie zawszeiednofłay- 
ny podobnym ieft do noża nieskładanego. Gło- 
wniń irękoieść trzósła ieit żelażna, dla czegd 
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można go opuszczać w miarę iego ubywania 
końca przez wyrobienie się na roli. 

Oftra krawędź trzósła powinna podobnie 
bydź proporcyonalną do gatunku ziemi którą 
mia kraiać. Jeżeli ieft tęga i twarda, bydź po- 
winno zaoftrzone ażeby w drodze nie cićrpia- 
ło odporu, przez coby się mogło w rękoieści 
obruszać. Przeciwnie kiedy rolá ieft kamieni- 
fá trzósło nie powinno bydź ofire, gdyżby 
się prętko ftępiło. W tym przypźdku iega 
przeznaczenić ieft raczey wyciągać korzenie 
chwaftów żeby nie zatykały pługa, niżeli war- 
$ztwę ziemi rozdzićlść. 


Są w Anglii pługi, które na mićyscu trzó+ 
seł mićwaia kółka zaoftrzone w okręgu ( na- 
kształt introligatorskich nożów do obrzynania 
książek). To kółko spuszczone od grządziela 
na osobnóm iakby wićszadle żelaznóm mocno 
osadzonóćm spada na ziemię, i obracaiąc się na 
swéy osi w czasie ciągnienia pługa przekráwá 
wsżyftkie korzenie roślin, ktore w drodze 
w dłuż brózdy potyka. 


$ 4. O proporcyach iakie mależy w budowiić 
pługów zachować, 


ASTA za iakiemi w budowie tego nóe 
rzędzia iść należy, od tak wielu okoliczności 
zależą, żetu prawidła ftałego i początków nie- 
"zmiennych dać niepodobna. Naprzód: iednak 
mieć wzgląd należy na gatunek ziemi iakiego- 
kolwiek do iśy oranid użyiemy pługa; lekka 
lub spoyná ziemia mnićy więcey mocnego plu- 
ga wymaga. 2re. Uwóśżać potrzeba na sposób 
uprawy do iakićy pług przeznaczamy. Łatwó 
sobie wyftawićmy że do pokładu ugorów inne- 
go pługa użyć wypąda, innego do nowizn in- 
nego do odwrotu, i znowu innego do ciągiem 
uprawiangy ziemi.  gcże. Trzeba znać siłę 0- 
facza, króry nie zawsze ieft w ftanie każdym 
pługiem władać, równie iak siłę bydląt które 
doświadczyć pićrwey winniśmy niżeli uftano- 
wiśmy ich liczbę do zaprzęgu. 4te. Zwáżémy 
gatunek pługa iaki powinniśmy wybrać, gdyż 
każdy má sobie właściwe wymiary. 

To wyszczególnienić proporcyi, kiedy ieft 
ftósownem do początków na których się budowa 
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różnych używanych gatunków pługów zasadzá, 
będę więc w naftępuiacych opisach o nich szcze= 
gólniey mówił. Podam początki ogólne które 
przyftósować w praktyce można, aby tylko iść 
za przewodnictwem doświadczeniś i okoliczno- 
ści; spodzićwam się że mogą rolnikom przy- 
nićść pożytek, ieżeli zechcą kierować podług 
nich swoich nieumieiętnych kołodzieiów , któ- 
rych przymuszeni są użyć, 

Nżyiftotnićysza rzecz w wydoskonaleniu 
pluga zależy na oznaczeniu kata, iaki czyni 
grządziel z płużem w mićyscu połączeni ich 
przedłużonych kierowności.  Powiedziało się 
Że rozwartość tego kąta może bydź od ośmnó-. 
ftu do 24ch ftopni. Rzemieślnik powinien zo- 
ftawić orśczowi sposobność powiększaniń lub 
zmnićyszaniś tego kąta iak osądzi dogodnie 
w uprawie ziemi podług potrzeby. DIA czego 
w pługach lekkich zrobi szparę graniaftą dosyć 
pbszórną w nogach lub płużu, żeby mieściła 
czop grządziela w celu podniesieniś go lub 
gniżenjá za wsunieniem klina wyżéy lub ni- 
46y: 
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Płuż kiedy pług ieft z kolcami må zwyczay« 
nie 27 do 28 calów długości w co się rachuie 
zaięcie wchodzące w tuléy lemieszowy, szć- 
rokim zaś ieft ztyłu na cálów sześć a grubym 
na trzy. Nie naznaczaąm szćrokości tylko od 
piętki, gdyż powiśrzchnie boczne powinny 
bydź wklękłe iak się wyżćy mówiło. Co się 
tyczy pługów lókkich i radeł, płuż taki byłby 
za nadto długi a przeto ciężki na grunta pió- 
skowate i kruche, do iakich orania pára by- 
dląt ieft dosyć. Płuż w takim razie równie 
széroki jak, gruby a nad calów dwadzieścia nie 
dłuższy zrobi naylepszy skutek. 

Lemiesz w swćy niywiększey szćrokośej 
powinien mićć więcéy niż płuż dwa cśle; j- 
paczey otwarłby nad tą wąską brózdę, płuż 
by wiele oporu cićrpidł a ztądby leniwe płu- 
ga za bydłem pofłępowanić naftapiło; zaprzęg 
i oracz mordowóśiby się bezpotrzebnie. 

Dlugość lemiesza w tego gatunku piugach 
prócz tuléyki na osadę płuża powinna mieć 1a 
do 13 calów. 

Diugość nóg płużnych od piętki aż do koń 
ca mieć powinna trzy ftopy cdlów dziewięć 
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(blisko dwa łokcie, ) ieżeli są widłowate, 0- 
twór ich przy końcach koło 15 calów, a tak 
oraczowi będzie łatwo opierać się i utrzymy- 
wać płuż na dnie brózdy; szćrokość nóg w CAL 
łóy długości bywa trzy odle a grubość cál ie- 
den. Ta długość chociaż tu naznaczona nie 
zawsze jeft ftatecznie taką, zależy ona szcze- 
gólnióy od wzroftu ordicza, który kiedy ieft 
niski długie nogi nie pozwolą mu wygodnie 
pługiem kierować równie iak niskie wysokie- 
mu. 

Długość grządzielą ftósować się powinna 
do gatunku piluga nie mniśgy jak do gatunku 
ziemi iaką mamy: uprawiać. Długość większą 
czyni poftępowanić pługa łatwiśyszem, bydlę- 
ta mnićy morduie, na ciężkie więc role ieft po- 
trzebnićyszym iak nalekkię. Chociażby oracz 
powinien sim umićć ftósować przydłużenić lub 
skrócenić grządziela do gatunku ziemi, może 
jednak użyć początku, który tu podam, a któ- 
ry bez boiaźni biędu w prąktyce przyftóso- 
wanym bydź może. 

Zeby oznaczyć długość grządziela, zrób 


linią poziomą (horizontalem ) pieoznaczoną , 
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na który poftaw pionową (perpendicularem ) 
na 12 cálów; w odległosci ośmiu ftóp od tey 
pionowć; ftawia się druga 44 do 45 calów wy- 
sokości maiąca, liniś sieczna (secans) która 
te pionowe przetnie w wspomnionych pun- 
ktach przeciągnioną na dół przetnie ieszcze i 
poziomą, miśysce to przecięcia pokaże mićy- 
sce kończyftości lemiesza a przecięcie pićr- 
wszćy pionowóy mićysce końca grządziela. 
Podług tego początku otrzymuie się długość 
grządziela od kończyftości lemięsza aż do iego 
końca ku bydlętom, reszta iego długości, to 
iet od kończyftości lemiesza aż do złączenia 
się z płużem lub z nogami nie zawisła tylko od 
odległości iaka się má naznaczyć między pię- 
tką płuża i kończyftością lemiesza i od propor- 
cyi siły szrednićy oracza który dzidła podług 
równi pochyłćy pługa usiłuiąc ią ku poziomsy 
kierowności skierować , i to dwie części grzą- 
dziela oznaczą, 

W długości grządziela ieszcze na wyso: 
kość kolców wzgląd mićć należy, gdyż ieżeli 
ich śzrednica nie má zwyczaynóy wielkości, 
to iet że są nad tą wysokie, grządziel się na 
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nasadzie za nadto podniesie, gdyby niemiśł 
tylko pospolita od 6 do 7 ftóp długość, le. 
miesz w wielu okolicznościach nie mógłby się 
dosyć gięboko wrzynać w ziemię. 

Grządziel w lekkich pługach bez kolców 
nie må pospolicie tylko 6 ftóp długości którą 
ieft dwa razy większą blisko iak Jemiesz razem 
z piużem. 

Szrednica kółek kolcowych razem z dzwo: 
nami miówa zwyczaynie od 22 do 24 cąlów, 
żeby były Iżćyszómi daią długość piafty z ftro 
py wewnętrznęy na 2 cale, przez co piśfta ze- 
wnątrz bywa dłuższą a kołowrót na którym nár 
sad leży nabywá więcey długości. Daią czę, 
fto kółkom w kolcach różną srzednicę i na tę 
dy prawe bywd większę jak lewe, bo prawę 
idzie zawsze brózdą a przeto głębićy: tym 
więc sposobem cały przodek płużny ptrzymu, 
je się w szródwadze: i przez to wywrót iego 
nieieft tak łatwym. Tnaczey, gdy są równe; 
chodzące w bróździe prawe i zniżaiące przeto 
w tę ftronę przodek, czyni częfto że oracz mi- 
mo całego usiłowania wywrotowi pługa prze- 
szkodzić nie może. ' Różnica szrednię jeft od 
6 do 7 calów. 


W pługach w których się deska przekłą= 
dá ta nierówność kół nie może mieć mieysca, 
gdyżby pług ieszcze był wywrótnićyszym. 
W polach doskonale rówiennych ta różność 
kół ieft niepotrzebna, rzadko koło iedno nad 
drugie tak ieft wyniesione, żeby się przyszła 
bać o wywrot. Jeżeli deska ieft stał4 z pra- 
wćy ftrony i kiedy się ziemia wyoruie w zá- 
gony, koniecznieby kółko prawe, powinno 
bydź większćm iak lewe, gdyż ten sposób o- 
rania zależy na tém, żeby zaczynać z ftrony 
lewćy i znowu iść zprawéy tak że oranie zá- 
gona zaczyna się z obu ftron i kończy się w, 
srzodku. Kółko prawe, prócz że się znaydu- 
je niżćy niż lewe z położenia samego ziemi, 
ma ieszcze swóy biég obrotowy w brózdzie, 
kiedy lewe obraca się zawsze po powićrzchni 
ziemi. Gdyby tedy srzednica kółek była ró- 
wna: lewe nie mogłoby wydołać działaniu 
deski która usiłuie odwrócić ziemię ha bok; 
pług więc obaliłby się w lewa, gdyż w tym 
ftanię ciężko jeft orśczowi utrzymać równoą 
wagę. 

Os drewniana w którą się wprawia żela- 


żni (gdzie indźięy bowiem innych nieużywa- 
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ią) ma powszechnie blisko 1% cdlów długo- 
ści 4, do 5 calów w koftkę, do drewnianćy 
osi dolegaią piafty. Tey długości więcćy skrá- 
cać nie można, koła bowiem nadto by się do 
siebie zbliżyły przez coby pług przeftał bydź 
stałym i w oraniu byłby wywrotnym. Pan 
Duhamel du Monceau zmnióyszył długość osi 
aż do 8 cali, ta mał4 kółek odległość zrobiła 
iego pług wywrotnym. Przeciwnie P. Tull 
przyprowadził tę część aż do 3 ftóp; dlá te- 
go téż iego pług ieft nadto mocnym i w saméy 
rzeczy bez téy długości byłby wywrtotnym. 
Ta więc odległość kółek powinna bydź od 18 
„do 20 cślów, wszelako ieżeli są z gatunku 
niycięższych, niemśaz nic nad to kiedy mieć 
będą 2 ftopy odległości. 

Nasad albo podkładka naasi, która dzwi- 
gá ieden koniec grządziela ma zwyczaynie od 
32 do 13 calów wysokości i półtrzecia ośla 
grubości, ićy szerokość ieft blisko równą dłu- 
gości osi między piaftami, a chociśżby była i 
równą, nic by nie szkodziło. 

Dyszelek powinien mićć przynśymnićy 
5 cdlów vd osi aż do końca, ieżeli pług. ieft 
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bardzo mocny możná go dłuższym zrobić 
6 3 lub 4 cále, przez co lepiéy będzie 
od bydląt ciągnionym. Grubość iego miéwá 
3 cale w koftkę. 

Wśga dyszlowa do któróy się zakładaią 
dwa orczyki má 30 cdlów długości, 3 széro- 
kości a półtora grubości. Fa proporcyś ieft 
wszyftkim pługom wspólna. 

Każdy orczyk ieft na si cślów długi. Kie- 
dy ziemia ieft lekka że się może iednym ko- 
niem uprawiać, lub choć ciężka ale koń przed 
konia się zaprzęgą na mićysce wagi a nawet Ì 
dyszelka daie się orczyk w śzzodku a bokiem 
dwa drążki nieco szrodkiem wygięte żeby ko= 
nia nie biły po bokach, i żeby w swćy dłus 
gosci ramion iego nie przechodziły. 


ROZDZIAŁ III. 
O rozmaitych gatunkach pługówa 


W ezai plugi ftósowne do rozmaitoďci po- 
czątków ich budowy moga się dzielić na dwo- 
jakie: wsżyfikie dotad znane mogą się mieścić 
w rzędzie iednego ztych dwóch gatunków, 
4 przyczyny podobieńftwa ich składu który 
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się na iednychże zasadza początkach. : Pićr« 
wszy gatunek obćymuie pługi profte: które się 
tak dlá tego nazywaią, że ich budowa nie ieft 
tak składanź, przez co są bardzo lekkiemi. 

Do drugiego gatunku należa pługi w któ= 
rych kółka poprzedzaią lemiesz a na nasadzie 
ich wspiera się grządziel. Można więc z pro- 
ftego pługa zrobić składany, opićraiąc grzą- 
dziel na nasadzie, i zdśymuiac go; z składanego 
zrobić profty. 

Czyli więc śą pługi ż przekładaną deską 
czyli z iedna ftałą po prawćy ftronie czyli z 
lemieszami, kończyftemiczyli ż grotowemi czy 
o dwóch skrzydłach czyli o iednóm it.d. za- 
wsze są profte lub składane. 

Chociaż wszyftkie pługi nie ftanowia tyl- 
ko dwa gatunki od różnych ich budowy po- 
czątków zawisłe, żebyśmy iednak zachowali 
porządek; opiszemy pługi iakie tylko są znane 
(zofławię iednak kraiowych szczególne opisa- 
nie ma daléy; wcześnie iednak oftrzegim że 
ile ich znam zawsze podobnie iak obce mogą 
bydź klassyfikowane) z przyczyny użyteczno- 
Ści jaką czynią w uprawié ziemi a to podług 
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rozmaitóy ićy natury; dodamy trzeci gatunek 
nie dlá tego żeby się na innych zasadzał po- 
czątkach , ale dlá odmiennego niż inne do u- 
prawy ziemi używania. Przeto dlí różnicy 
zwać go możemy uprawiadłem (cultivateur;) u- 
ftanowiemy ieszcze i czwśrty do karczowanią 
zarośli używany i dámy mu imię kśrczownik 
(charrue adefricher. ) 


ODDZIAŁ DRUGI. 


ROZDZIAŁ I. 
O Pługach proftych. 


Pa profty iet náydawniéyszém narzę- 
dziém rolniczém o iakićm wiemy. Wirgili o 
nim w Księdze I. Georgików mówi, gdzie w 
szczególności o rolniczych narzędziach daie 
wyobróżenie. Pliniusz maturalifła nie pisze 
tylko o iedrym gatunku pługa zawsze bez kol- 
ców i zgrządzielem opartym ma iarzmie wo- 
łów , iakich dotąd w Langwedoku, Prowiucyi 
i Delfinacie pod imieniem płużka (araire) uży 
waią. Należy się domyślać ze ftarożytni in- 
mego nie znali | że nim wszelką ziemię bez wy- 
iącku uprawiali, feft rzeczą podobną do wia- 
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ty że ten tak profto złożony pług: ieft owem 
piórwiaftkowo wynalezionśm nórzędzićm rol- 
hiczem: to mniemanie potwićrdzaą podobień- 
ftwo tegó pługa z pługiem Egiptskim; który 
Rzymianie przyięli. 

W miarę poftępku FRolnićtwa , albo ras 
czey w miarę odwśgi ktorćy nabyli ludzie że- 
by się wynićsć nad wftydzące przesądy ; 
które im wyfławiały zatrudnienia wićyskie 
iako ich nie wśrte, zatrudnili się wydosko- 
nalenićm narzędzi do uprawy ziemi przezna- 
czonych. 

Pług profity będąc w tedy używanym, ile 
Że nie znano lepszych, pokazywał się niedo- 
godnym do wszelkićy ziemi uprawy. Opory 
które znaczne tarcie sprawiały osobliwie w zie- 
mi tęgiey, wyciągały licznićyszego bydląt za- 
przęgu niż kiedy uprawiano ziemię lekka gdzie 
lemiesz na mnićysze opory trafiaiąc wrzynół 
się i otwierał glębokie i szórokie brózdy. Że- 
by zwyciężyć tarcie iulżyć bydlętom, wymy” 
ślono kolce któreby. wyręczały iarzma w dzwi- 
ganiu 'grządziela; takim spbsóbem bydlęta u- 
wolnione od dzwigania iego, ciągnęły tylko 
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przodek płużny. Kiedy więc prźcy - dla nich 
iednćy ubyło, można było bez nieprzyzwoitde 
ści zmnićyszyć zaprząg; coiolnictwo czyniło 
mnićgy kosztownóm. Tym sposobem przemysł 
przerobił pług prolty ma składahy i zrobił go 
zdatnym dọ uprawy ziemi tęgiśy którą tylko 
z ciężkością i kosztem można było proftym 
pługiem uprawiać. 

Wynalśzek pługa składanego nie wyłączył 
z używania pługa proftego: Rolnictwo zacho- 
wato to pićrwfśftkowe narzędzie i używź go 
z korzyścią do uprawy gruntów lekkich, któ- 
te dosyć dobrze rozrabiś i wzrusza: W Del- 
finacie i w Prowincyi gdzie wielka część ról 
ieft dosyć lekkich i kruchych, to nśrzędzie 
rolnicze ieft naypospolitsze: przecięż w okoli- 
cach gdzie ziemie są tęgie i tiufte pługa skła- 
danego używaią. Ten pług profty ieft dobrym 
aby tylko byt powierzony zdatnemu oraczowi, 
któryby go rossądnie do przyzwoitego gatunki 
ziemi używśł. 

„Cały tego proftego pługa mechanizm, za: 
lęży na dwóch drdgach iednym pićrwszego diu: 
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gim drugiego rodzaiu, oba maia wspólny pod- 
ftawek i działają przeciw wspólnemu oporowi, 
który się w lemiesżu pruiącym ziemię znaydu- 
ie; tak dalece; że ich kierunek od obydwóch 
zależy. Pierwszym drągiem są płużne nogł 
złączone z płużem; siłą nim dzidłaiącą sa rę- 
ce oracza, któremi uymuie końce kiedy pług 
prowadzi, punkt podftawka ięft w piętce płu- 
ża opór pićrwszy przy kończyftości lemiesza, 
opory które od tarciá płuża o brózdę pochodzą 
są mnićyszćy wagi, 

Grzędziel ieft drugim drągiem i ieft dru- 
giego rodzaju. Siła bydląt dokońca przyprzę- 
żonych jeft siłą która mu daje bićg, punkt pod- 
ftawka ieft zawsze piętka, opór znayduie się 
podobnie iak w pierwszym, w kończyftości le- 
miesza, będąc obiema wspólny. 

Płuż i lemiesz które zakrówaią brózdę u- 
wąażać można jak klin; który te dwa drągi u- 
trzymuiją i wzaiemnóm sił swoich działaniem 
poruszają wiednymże czasie działaiąac. Kiedy 
te dwa dragi sa w biegu, ich sily czyniąc w 
iednymże Czasie usiłowania , klin przemágá o- 
pory iakie mu ziemi cjśnienie na przeciw kła: 
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koniec i powierzchnią deski na bok przewraca. 


$ 1. Opisanie Piużka albo Oradła używanego 
w Pruwincyt: 


"ZP opisaniś lekkich pługów ód Ora- 
dła używanego w Prowincyi w południowćey 
Francyi, iakiego i w Langwedoku i w Delfi- 
nacie zwykle używała, zowią go Araire, ieft 
dne niydawnićysżym pługiem lekkim znanym 
w Rolnictwie i który má naybliższć podobień- 
two do Egiptskiego i Rzymskiego pługa, a 
czem się łatwo możnud przekonać, porówny- 
waiąc nasze opisanie ztćm co Wirgili o ptu- 
gach łacińskich w pierwszćy księdze Gecrgi- 
ków mówi: 

Pług ten lekki który nazwiemy Uradłema 
Tab. 4. Fig. i. składa się z płuża 4 B ma: 
iącego zwyczaynie 3 do 4 ftóp długości; przod- 
kowy koniec iet kończyfty, spodnia powićrz= 
chniś płuża nie ieft zupełnie płaską, ale robi 
w całey długości krzywiżnę. 

Piętka albo tyłny koniec płuża kończy się 
mocnym czopem wpuszózonym w dziurę grząs 

ka 
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dziela DE z którym się łaczy, żeby ta budo- 
wa była mocnićyszą wiąże się ieszcze płuż 
ż grządzielem słupicą FG zagłobioną w grzą- 
dzielu jak widzieć można w F: albo dwiema 
słupkami między grządzielem i płużem , toieft 
od F do G bywś blisko 15 cślów odległości; 
na mićysce tych okrągłych słupków daie się 
zaofirzouy drewniany lub żelśzny, który mo- 
Że zaftępować miśysce trzósła i w tedy daie 
mu się przyzwoitć nachyłenić; nie dopełnić 
ón iednak zupełnie przeznaczenia trzósła gdyż 
przed lemieszem idkby bydź powinno nie o- 
twiérá ziemi, zatrzymuie iednak chwófty iko- 
rzenie, któreby lemieszowi lub desce prze- 
szkadzały. 

| Lemiesz tego pługa nakształt grotu fak 
pokaźuie Fig. 2. ieft bardzo długi: osadza się 
na płużu tak; że iego tuley DCf albo rękoieść 
wchodzi w tę same dziurę, krórś się robi w 
grządzielu i gdzie czop płuża był wpuszczo- 
nym. Skrzydła lemiesza K, Z, opićraia się 0 
słupki 1 Figury, ieżeli ich mićysca słupica nie 
zaftępuie. Ten lemiesż nie związany z płu- 


Żem ieft przecięż osadzo Rym mecho, Że iege 
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działanie nie psuie iego kierowności: poniéwáż 
obydwa skrzydła są odparte słupkami FG. 
Usiłowanić z iakićm otwierń ziemię nieprzefta- 
ie go utrzymować w położeniu iakie mu przy- 
ftoi. 

Rękoieść albo noga M Fig. 1. kończy się 
na kształt rogu, ićy spodni koniec má czop 
który równie jak czop płuża i rękoieść lemie- 
sza wchodzi w wielką dziurę w końcu grzą- 
dziela dlá wszyftkich wspólną. Noga M równie 
iak inne dwie części są w wspomnioney 
dziurze zagłobione mocno klinami, żeby cały 
skład był iak naymocnićyszym. 

Trzęba uważać, żeby ieden klin był za- 
wsze w górze, drugi na dole a tow celu zniże» 
nia lub podwyższenia pługa kiedy ma przy- 
zwoicie zakrawać różny gatunek ziemi. Dziu- 
ra w boku nie powinna bydź rozszórzona, a 
jeżeli ieft, potrzeba klinikami zagłobić że- 
by sztuki w nićy osadzone swoiey kiero- 
wności w robocie nie odmićnialy. Niekiedy 
noga w śzrodku swćy długości ieft składana 
w N żeby się mogła przydłużać lub skrącąć 
podług wzroftu orścza. 
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Kliny które wspomnione sztuki w dziurze 
grządzielowóy zagłabiaią maią przeznaczenie, 
foremnika iak się nadmiemiło. Ponieważ iak 
się w Rozsdzidle o Budowania plugów powie- 
działo głębokość brózdy zależy ed otworu ką- 
tą iaki zgrządziela i płuża powftaie. Jeżeli 
kąt iefi rozwartszym, pług płyciey wchodzi, 
gdyż zaprząg trzyma bardzićy podniesiony 
grządziel. W takim przypadku oracz który się 
ręką o nogę piuga bez ufłanku opićrń, mocno 
się w kierowaniy iego morduje chcąc lemiesz 
przyzwoicie zagłębić. Przeciwnie kiedy kąt 
jet mniey rozwarty, zaprząg w prawdzie má 
więcóy do znoszenia, bo grządzieł będąc niżéy 
lemiesz idzie głębidy, a przeto zakrawa głębszą 
skibę, ale za to oracz nie naciska tąk mocno 
na nogi płużne, i kieruie.tylko pługiem żeby 
iak nayprościey orśł. Żeby w lekkim tym 
pługu kat był mało otwartym, wbiią się mo- 
cno klin wićrzchni a mało spodni. 1 przeci- 
wanie chcąc mu dać więcćy otworu, a przeto 
Żeby płycćy lemiesz zakrawał, niższy się klin 
głębićy zabiią, a wyższy płycey. Ten kling 


zawsze powinien bydź między grządzielem i 


płużem, gdyż- gdyby był pod grządzieletg 
choćby się wyższy lub niższy zagłębiło , sku- 
tek byłby blisko jeden: to ieft zbiiżyłyby się 
tylko grządziel i płuź równolegle, a tu ieft 
rzeczą iftotną iedno od drugiego oddalać lub 
zbliżać, czyniąc mnićyszą lub większą otwar- 
tość kąta. 

U tyłu płuża są dwie małe deski P, P, któ. 
re uszami zowią, odwrścaią ziemię w obie ftro- 
ny którą lemiesz przekroił i podkroił. Te u- 
szy do płuża są mocnemi kołkami przytwićr- 
dzone, a raczćy iednym przechodzącym przez 
obydwa, są one ieszcze innemi kołkanii da 
grządziela przymocowane. Żeby się ziemią, 
odwracała kuroli, trzeba żeby gracz przyciska- 
iac swego pługa nogę nachylał ią cokolwiek ku 
skibom iuż zoranym, atym sposobem większą 
część ziemi będzie się odwricać w tę fironę. 

Grżądzieł DFE zrobiony z iedney sztu- 
ki krzywego drzewa, miéwá od 8 do 10 tóp 
długości, w końcu iegoieft ftrzemjęe albo witka 
żelazna, która łatwo wchodzi w szparę zro- 
bioną w dyszelku Q A maiącym 4 do 5 ftóp 


(dlugosci, ten dyszelekjbywa między wołami 
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i opiérá się ma iarzmie doktórego się przy- 
twićrdza kołkiem. Jeżeli się nie UŻywa tylko 
iednefó Konia do oraniż, lub kiedy się ieden 
przed drugim zaprzęga, odćymuie się dyszelek 
QR a na iego miżysce ośádzá się orczyk i wi- 
tką przytwiórdza. 

, "Taki pług ieft do poruszenia ziemi między 
winnicami albo drzewami sadgwemi bardzo wy- 
godny, moźnś go bowiem donich bardzo zbli- 
Żyć iiak można bez ich naruszenia blisko zie- 
mię uprawiać nie lękaiąc się szkody. 

Oradło w Prowincyi (em Provence ) bywa 
zwyczaynie ciągnionóm przez dwa uiarzmione 
woły. kiedy go zaś ciągną konie lub muły 
źwykły sięinaczey żaprzęgać. Fig.3. pokazu- 
ie iarzmo iakie wołom kładą ną czoło (w po- 
łudniowych Prowincyach Francuskich, we Wło- 
szech, a nawet w wielu mićyscach Niemiec 
woły zaprzęgaią za rogi), przytwićrdza się do 
rogów pasami bardzo giętkiego rzemienia na 
półtora cśla szerokiemi: kiedy się przysznuru- 
ie do ich głów iarzmo, w mićyscu gdzie się 
oprawia w 4 dyszelek Q R przesuwń się mo- 


ony kółek przez dziurę: w nim, tównie i przez 
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dziurę w iarzmie zrobioną, ieżeli się przed 
dyszlową pára druga na przodzie zaprzęgą, 
zakłada ich się w podobne pićrwszemu jarzmo. 

Sposób zaprzęgania bydląt rogatych ©- 
dmićmiś się podług zwyczaiów mićyscowych. 

Kiedy się orze końmi lub mułami we Fran- 
cyi, zaprzęgaią ie w jarzma podobne do wo- 
towych polskich Fig. 4. Tak zaprzęgane tra- 
tg ma karkach grzywy i odsedniaią sig pewnie. 


$ 2. Pług lekki używany do uprawy Zasiewow 
lasowych i do wzruszania ziemt między 
zasianemi grzędami zbożem, 


CA pług bardzo ieft profty i podobny do płu- 
gów z deską wyiawszy Żeieft bardzo lekkim. 
Grządziel tego pługa ieft okrągłym aż po trzu- 
sło, reszta dż do płuża ieftośiniograniafta. No- 
gi podwóyne łączą się z płużem czopem wcho- 
dzącym w dziurę czyli gniśzdo umyślnie o sześć 
cálów od piętki zrobione: grządziel przecho- 
dzi te nogi niżéy widełek i schodzi się z pię- 
tką płuża gdzie wchodzi w wydłubkanę dlí sie- 
bie umyślnie gnińzdo. Grządziel którego krzy+ 
wizna iet mało znączna, iączy się jeszcze Z 


— 346 — 


płużem 'słupicą, który dwa czopy wchodzą 
ieden w gniazdo zrobione w grządzielu drugi 
w drugie wpłużu; ićy kształt ieft krzywy i 
tak ułożony iż ićy krzywizna wypukła ieft 
ku piętce obróconą. Mićysce gdzie w grzą:, 
dzielu osżdza się trzusło, wzmacnia się dwie 
ma obrączkami żelaznemi, przez co się drze. 
wo nie łupie, kiedy się trzusło wbiiá. 

Piuż zacina się kończyfto dla osadzenia 
go w rękoieści lemiesza. 

Powyżćy płuża iet położony gatunek 
przykrywki zrobiony z wiązu w kształcie wi- 
dełkowatym, którćy dwa ramiona łączą się na 
płużu za pomocą kołka lub swornika żelazne« 
go. Część łącząca dwa ramiona przykrywki 
pokrywą lemiesz który przechodzi pomiędzy 
płużem i przykrywką. 

Deska tego pługu odwraca ziemię którą 
trzusło i lemiesz zakroił. Przybita ona ieftdo 
przednićy części płuża, drugi zaś ićy koniec 
do grządzieła mocnym kołkiem. Jeżeli nie 
jeft przyprawną do grządziela, ną tedy przy- 
twićrdza się do płuża i boku nóg kawałek po- 
ghylonego drzewa, w celu zawsze żeby ci- 
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śnieniu ziemi przeszkodzić, iżby go nie usiło- 
wała przewrócić. 

Powierzchnia $podniA płuża, Która się po 
ziśmi ślizga, ieft pokrytá pasem ES że- 
by się tarciém nie psuła. 

Plugi z deskami mogą tu opisany pług za- 
ftapić, aby tylko miały dyszle podług naftę- 
puiącego wzoru, do których można połączyć 
znany pług deskowy. 

Ten gatunek przodku płużnego zasadzą 
się na' dwóch dyszlach 4,.4. Fig.9. Tab, A. 
połączonych przócznicami B, B, długiśmi tak 
Żeby koń mógł między drążkami bydź wygo- 
dnie zaprzężonym, podkładka CC ieft przó- 
cznicą spoczywaiącą na drażkach; osadza się 
ftale za pomocą: gwoździ albo sworników Że- 
laznych. Na nićy spoczywa koniec grządzie- 
la D. Odmieniaigc położenić podkładki uspo- 
sabiá się pług da zakrawania mnićy więcćy 
głęboko: zbliżając go ku przodkowi, pług bę- 
dzie głębićy zakrówał, i przeciwnie. Jak zaś 
ieft łatwo odmićniać położenie podkładki ka- 
żdy przypatrzywszy się figurze. widzieć mo- 
że, Że szereg dziurek w obu drażkach w którę 
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bliżéy lub dalóy wkładaią się sworniki, całą 
trudność ułatwia. 

Szyia ŁE iet żłożonaą z dwóch kawáł- 
ków drzewa półwślkowatych ściągnionych na 
wzaiem swornikiem szrubowatym ; drugie dwa 
sworniki przytwićrdzaią, szyję z dwóch pół 
wałków powiłaiącą do końców dyszlowych. 
‘Ta to szyia ebeymuie grządziel dziurą okrągłą, 
którą mu pozwálá obracać się w lewą lub w 
prawą. Grządzieł z tóy szyi wyiść nie mo- 
Że, boieft przeszyty sworniem Żelaznym któ- 
ry się «vspióri swą głową na blaszcze okrą- 
głey. 

Ten pług równie lekki jak profity ieft zda- 
tny do orania ziemi, którą należy wzruszyć 
w bliskości swidżo zasiśnęgo drzewa, nie 
mnićy bardzo wygodny do uprawiania grzad 
między rzędami pszenicy, 


$ 3. Piug lekki przez P, Tull wynaleziony. 


N. dá się tu opisania pośladku tego pługa, 
bo ieft tym samym który P. Tull o czterech 
trzusłach wynalazł, i o którym się mówić bę- 


dzie pod nąpisem o pługach z kolcami albo z 
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przodkiem; dosyć tu będzie oftrzćc 0 pro. 
porcyi różnicy tychże samych sztuk. 

1d. Lemiesz nieieft tak długi bo nie mś tyl» 
tylko dwie ftopy iedenaście i pół cala. 

2ye. Grządziel ieft bardzo skrócony mie mae 
iac długości tylko cztdry ftopy dziesięć cá- 
lów; iego szórokość i grubość bydź powinna 
taká, żeby przy całóy lekkości nie uginół się. 

Głowa tego pługa któréy przodkiem zwać 

nie można bo iet bez kolec; má 

1d, Deszczułkę na dwie ftopy i półósma cá- 
la długą a na dziewięć cślów szeroką, gruba 
zaś na półtrzecia, 

are. Dwa dyszle przyprawne do końców 
długości téy deszczułki: maia od przedniego 
końca: aż do szyny ;króra wchodzi w cżopy 
żeby ie mocno związać, cztćry ftopy dzie- 
sięć calów długości; od szyny aż do deszczuł- 
ki do którey są gwoździami przybite, dziesięć 
cálów. Przy szynie maią w kaftkę grubości 
pół czwarta cala, któr4 się coraz bardzićy ku 
przodkowi zmnieyszą. 

acie Orczyk z zacięciem na końcach 

dla przyprzężenić kóni, długi podług okeli= 


ezności, aby tylko poftronki nóg końskich nie 
ocićrały, kiedy się nim orze pomiędzy rzęda- 
mi roślin iuż podrosłyeh. 

Kiedy grządziel nie nosi tylko iedno trzu- 
sło „ nie ma potrzeby przyprawiać sztuki z pra- 
wéy ftrony, bo wtym pługu niepotrzebne dru: 
gie. Nie ieft w swym końcu Krzywy, ale nie- 
co i to bardzo nieznacznie w szrodku, także 
przez całą długość ledwie ieft na półtora cala 
szrodkiem nagięty. Wypukłość tey krzywi- 
zny ieft zawsze od góry kiedy pług orze. 

Przez tę to deszczułkę , koło którćy są o- 
prawione dyszle ogon albo pośladek pługa ła- 
czy się z głową. la deszczułka má koło 
$zrodka dwie dziury w' linii proltóy swóy sze- 
rokości, które dwiema podobnym dziurom w 
końcu przednim grządziela zrobionym odpo- 
wiadaia, dwie szruby w te dziury wchodzące 
i dwie przykrętki (mutry) łącza mocno de- 
szczułkę z grządzielem. 

Dwadyszle przytwierdzone mocno szrubami 
i przykrętkami do krawędzi długości deszczułki 
powinny mićć swoie spodnie powićrzchnie ró- 
wnoległe w caley swóy długości do deszezuł- 
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ki ido powiórzchni górney końca grządziela , 
żeby powierzchnie niższa i wyższa deszczuł- 
ki były podbnież równoległemi do lemiesza: 
ieft rzeczą iftotną tę uwagę zrobić, gdyż beż 
tóy równoległości lemiesz niechodziłby iedno- 
ftaynie podczas oranid. Bez tćy równoległo- 
ści ieszcze mogłoby się zdarzyć iżby pług głę- 
boko zakrawśł; w tedy siła koni niebyłaby 
wyftarczaiącą do ciągu; albo też kończyftość 
łemiesza podniesłaby się nad to i brózda by- 
łaby nad to płytką. O dziesięć calów od de- 
szczułki osadza się przecznica w dziurach 
zrobionych w dyszłach, przez co łączą się 
ftale w przyzwoitśy od siebie odległości. Or- 
czyk znayduie się między szyną albo prze- 
cznicą i deszczulką; osadza się w swym 
śzrodku na łańcuchu, który przechodzi po 
pod koniec przedni grządziela; śzruba z przy: 
krętką która iet między drugiemi dwiema któ- 
re przykręcaią grządziel do deszczułki, utwićr- 
dza go bardzo mocno. 

Od końców które są do deszczułki 
przybite, obydwa dyszle wyginaią się ze- 
wnątrz bliske na ftopę od łańcuszków które 


się -z pasem grzbietowym łączą, a ten nie ieft 
6d drugiego końca oddalonym tylko blisko na 
ftopę. W mieyscu gdzie ten nagrzbietnik ieft 
osadzony, dyszle obydwa zaginaią się trochę ku 
śzrodku, tak że ich końce które koniecznie 
wychodzą zewnątrz, nie moga się trzyć o ra- 
miona konia dyszlowego, ani go kalśczyć. 
Ten nagrzbietnik (dofiiżre) kończy się 
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łańcuszkami, które można skrócić lub przy- | 


| 


„dłużyć podług potrzeby , za pomocą chaczyka 
który zachacza za ogniwka łańcuszka. Kie- 
dy się kładzie na grzbiecie konia, śkrącą się 


ieżeli pług zniża się bardzo, 1 znowu przydłu- 
„ża się ieżeli ieft bardzo podniesionym. . Po- | 


{tronki konia dyszlowego przyprawione do 
chomonta wiążą się na wcięciach orczyka ró- 
wnie iak innych koni które dyszlowego po- 
przedzaią. 

Wygięcie zewnątrz dwóch dyszlów, 


ieft nieuchronnem , gdyż kietowność konia dy- 


szlowego ieft rzadko w szrodku deszczułki 
śkręconćy zkońcem grządziela; gdyby nieby- 
ły wygięte zewnątrz, uftawicznięby biły -Ko 
his pobykach: Z tćy samćy przyczyny pí- 
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winny bydź zgięte wewnątrz w mićyscu gdzią 
się nagrzbietńik osádzá; żeby końce będące 
zewnątrz nie kalćczyły piersi konia. Ich moć 
itęgość powinna bydź dosyć znaczńd żeby SiĘ 
między swemi końcami nieuginały; gdyby by: 
ły słabe, uitępowałyby łatwo sile któr dziśła 
na nogi pługa kiedy chce zagłębiać leiniesz 
Żeby przyzwoicie głęboką brał brózdę. Koń- 
czyftość lemiesza zagłębiłaby się wiele w te- 
dy, kiedyby: poszladek był podniesionym; 
w tedy komie miałyby trudność w ciągnieniu å 
przeto pług szedłby Źle. Aby tylko było do- 
syć miśysca przed przecznicą dla dyszlowego 
konia, dyszle będą dosyć długie. Kiedy tych 
dyszlów iedna ieft grubość, im są krótsze tém 
są tęższe albo nie giętsze. 

Głębokość brózdy zależy od nagrzbietni: 
ka; fia którym się zniżaią lub pddwyŻszaią dy= 
szle: kiedy się łańcuszki nagrzbietnikowe skra< 
caią; podnosząc i zachśczaiąć ogniwka wy: 
żóy, podnoszą się dyszle; poniéwáž są przy: 
twićrdzohe gwoździarhi dó deszczułki a ta ras 
zem umocowaną z grządzielemń, podnoszą więć 
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iemiesz, który przeto nie zagłębia się w bró= 
żdę; konie więc w tedy łatwiśy ciągną nie 
imaiąc takiego oporu do zwyciężenia. I prze- 
ciwnie jeżeli się popuszeza łańcuszków , dy- 
sźle się zniżaią, lemiesz który nie ieft podno- 
szonym i iego kierowność przeszkadzana , Za- 
głębia się mocniéy w ziemię. 

Kiedy P. Tull wymyślił ten pług lekki 
żeby oborywał las zasiany i wzruszół. ziemię 
pomiędzy rzędami zboża, bez naruszenia go 
nogami końskiemi; nóleżało ieszcze znalóść 
sposób prewadzić lemiesz iak bydź może nay- 
bliżóy roślin zawsze bez niebespieczeńftwa 
tretowania ich od koni. Zeby tego dokśzśł , 
szukał sposobu dania koniowi kierowności in- 
szćy niżeli by ią miáł lemiesz: przyszedł do 
tego robiąc dziury w desżczułce na tćy linił 


iak iuż były, w które mogły wchodzić szru-: 


bowane, sworniki, a te grządziel przytwićr- 
dzały do.nićy. Zrobił w tëy linii wiele ta- 
kich Żeby przekręcaiąc swornik który łańcuch 
otczykowy dzwigáł, mógł w miarę odmiany 
położenia grządziela odmieniać położenić 0x- 
czyka. 


ST —(05 == 


Za pomocą tych dziur porobionych wde 
$zczułce, łatwo ią było połączyć z grządzie- 
lem; tak: żeby krok konia nie był iuż w téy 
kierowności, iak lemiesz. Kiedy wypádá pos 
trzeba żeby się lemiesz zbliżył wlewa, pó: 
suw4 się deszczułka w prawą i szrubuie się ią dó 
grządziela za pomocą swornika przetchnięte- 
go w dziury na to zrobione. W takićm poło+ 
żeniu koń ciagnie w prawą i iego krok różną 
ma odlemiesza kietowność, bo wtedy z lewćy 
ftrony brózduie ziemię tak blisko roślin iak kto 
żądá: kiedy koń idąc po prawóy w równoległćy 
prawie linii do tśy którą lemiesz wyoruie, nie 
może szkodzić roślinom od których ie dosyć 
oddalonym żeby ie mógł dotchnąć i pode+ 
ptać. 


$4. Plug Chiński którym się rażem sieie i 02 
rze. 
P tug Chiński składá się Fig. ii. Tab: A: 
ż dwóch dyszlów 4, 4, na których kdńtu sź 
dwa kołki dlń zatrzymania nagrzbietnika koniż 
dyszłowego. 'Tepowinny bydź dosyć od sie“ 
bie odległe; żeby na konia mie było ciasndkt 
Ya 
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Jeżeltby kto chciał użyć tego pluga powinien 
osadzić dwa chdki na które się zarzucaia po- 
ftronki do zaprzęgu, nie masz ich na figurze 
Żeby nis odmićniić nic w wzorze który posłał 
Qyciec d'Incarville z Chin i podług którego i 
ta figura była rysowaną. 

Kiedy pług ieft ciągnionym, dwa lemiesze 
B, B, wyoruią razem dwie skiby, Sa one o- 
„prawne iaksię widzi na dwóch słupkach zwią- 
zanych mocno spodem dwiema przewaązkami 
albo przecznicami.  Przecznice dwóch nóg 
płużnych maią wcięcia w które wchodzą słu- 
pki a tych czopy u końca osadzaią się w dziu- 
tach wydłubanychi w oftatniéy od góry prze- 
ćznicy która łączy rażem i nogi. 

Dwie nogi C,C, złączone i utrzymywane 
od czterech przecznic wchodza, swoiemi czo- 
pami w dziury wyrobione w końcach dyszlów. 
Temi to nogami ordcz kieruie swóy pług. Ná- 
leży oftrzódz że one mićć powinny więcey 
długości niż figura pokazuie i nad to bydź po- 
winny bardzićy pochylone. 

Kosz D który się opićra na' przecznicach 
zańiyka ziarno do sićwu. Niech już teraz kto 


One Does 

wyftawi sobie pług zaprzężony do iednego ko- 
nia, i ciagniony od niego. Lemiesze otwo- 
rzą dwie małe brózdy, nasienie w koszu bę- 
dące spadać będzie otworem w dnie iego Zros 
bionym w E w żłobek F, w którym sa dwie 
dziury z których iedna odpowiada rynience G 
a ta znowu swym otworem oddaie go otworo- 
wi zrobionemu w słupicy Æ przez który ros- 
siéwá się ziarno w brózdę zrobioną lemieszem 
aj. Druga dziura doftórcza nasienią po za le- 
miesz drugi podobnemi iak się dopiero opisały 
otworami i które sak są iak i pićrwsze uło- 
żone. | 

Łatwo sobie wyftawić że pásienié w ko- 
szu będące spádaiąceę w żłóbęk w miarę poftæ- 
powania pługa nie przefiaie tymże biegiem spá- 
dać przez otwory które ie prowadzą po za le- 
miesze, gdzie się rossićwaia w miarę zrobio- 
néy przez nie brózdy. Wał L który się po» 
kazuie w tyle pługa, má dwię obrączki przez 
które są przewleczope dwa sznury przywią. 
zane do końców dyszlów, kiedy więc pług jest 
ciągnionym, tozy się w tyle za robotnikiem i ząs 
grzebuie nasienie a razem zapełnia brázdy, = 
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Ten pług lubo dowcipnie wynaleziony 
ha iednak nieprzyzwoitości, które czynią, że 
nie ieft tak doskonałym iak by sobie życzyć 
należało. 1d. Nie má foremnika któryby miar- 
kowóał ilość zboża które się sieie; nie można 
więc mnićy więcóy gelto siać podług upodo- 
bania lub potrzeby. Jeżeli się zrobi szćroki 
otwór którym ziarno wychodzi, równie iak i 
rynienek które ie rossiśwaią, będzie spadać 
obficie, ieżeli ieft ciasny zatykać się będzie i ziar- 
no nie będzie spadać. Poremnik zaradziłby tym 
nieprzyzwoitościom, które sa w ftanie iak się ta 
silni znayduie nieuchronnemi. 

2re, Dwa lemiesze nie są dosyć zbliżone 
do siebie, a przeto między brózdami ieft wiel- 
ka nadto pdległość; można w prawdzie przeo- 
riwszy tym pługiem raz, drugi ráz tak orać 
iżby po między dwiema brózdami piśrwszemi 
„szedł znowu lemiesz srządkiem pierwszych 
dwóch rzędów a drugi po za nie, i tym tyl- 
ko sposobem można zbliżyć do siebie brózdy. 

Chińczykowie używaią tego pługa do ora- 
niż na ryż. P. Duhamel myśli, że podług po- 
gzątków naszego rolnićtwa nie możnaby go 
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zyskownie używać żebyśmy chcieli razem 0- 
rać i siać, ale zdaie się że niemasz przyczy- 
ny, na któróyby się to mniemanić zasddzało. 

Zdaie się że z nieiakićmi odmianami, któ- 
reby uprzatnęły nieprzyzwoitości które się 
przytoczyły, możnaby go używać do siéwu ta- 
tarek, 


$5. Plug Pana Arbuthaat Anglika. 


Budowa tego pługa uważanego bez deski 
ieft wyftawionź Fig. 2. Tab: B. AB ieft grzą- 
dzieł maiący 6 ftóp długości (rozumie się o fto- 
pach Angielskizh) Podniesienie  proftopadie 
dwóch końców grządziela nad linia poziomą 
CC må 14 oślów. Na swym końcu má głowę 
DD którą lepićy pokazuie Fig. 3. Ta głowa 
wychodzi na trzy cale po za grządziel, má 
ośm cálów z dołu w górę to iet od E do E 
ieft żelazna opatrzoną w dwa sworniki szru- 
bowanę F, G, które ią mocno utwiórdzaią na 
końcu grządziela, swornik Œ służy jeszcze da 
dania głowie grządziela pochyłości potrzebney 
w kierunku poziomym, żeby pług zakrawał 
mnióy więcćy bokiem ziemię w miare iak ten 


sworzeń ieft więcćy lub mnićy ptzykręconym. 
Zabkowanie H H służy do dania mniéy więcey 
głębokości w zakrawaniu brózdy przęz lemiesz 
a to w miarę iak witka Fig. 4. która się za te 
zabki zachścza má mnićyszą lub większą wy- 
5okQść proftopadłą. 

Lemiesz który w całości pokazułe Fig. 5. 
má trzy flopy długości, składa się z dwóch 
sztuk; piérwszá oznączona przez 1,2,3, ieft 
z żelaza lanego, druga 2, 3, 4, zeitali, má szpa: 
rę w którą wchodzi zacięcić pićrwszćy, łączą 
się te dwie części szrubami z gładko przycię- 
temi główkami, mogą się rozebrać diś naprawy 
kiedy potrzebą. Część 3 ief zagięta na dół żeby 
mogła przyiąć i połączyć się mocno z końcem 
sztuki K, Fig: 9. którą ieft słupicą i graniczy 
z deską obok będącą, z drugićy ftrony w nię 
wprawiś się lemiesz ża pomocą szruby E z 
główką płaską Fig. 5. Ogon 44 iet ptu- 
żem, co dodaie wiele tęgości w oraniu, bo ten 
utrzymuje cały skład pługa w kierowności 
brózdy. 

Sztuka E Fig, 2. má siedm oślów széro- 
kości, ief czołem deski i iednym końcem wcha- 
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dzi w lemiesz a drugim. w dziurę wydłubamą 
w grządzielu o ośmnóście oślów od 4 gdzie 
się łączy z nogami. 

Koniec niższy nogi prawey F iet zwią- 
zany zsztuką Æ kołkiem Œ. Ta noga odbiera 
koniec grządziela w dziurę A. Sztuka tróyką- 
tna Sj.) ieft drewniana i robi piętkę płuża, 
łączy się z nogą prawą kołkiem H. Noga le- 
wa MM przyprawia się do sztuki drewniancy 
JF i do deski mocnym kołkiem w L. 

Końce nóg są blisko równoległe do po- 
ziomu, w końcu, wysokość ich ieft o 3 ftopy od 
poziomu, a długość cztery ftopy dwa. cále od 
końca grządziela w 4 aż do M; proftopadła 
któraby spadła z 4 na linia ÇC przecięłaby ia 
w N o sześć calów w tyle piętki JJ- Daia 
się widzieć na nodze dwie dziury PP, gdzie 
przechodzą poziome przecznice, które wiążą 
mocno dwie nogi. Trzusło O wchodzi w dziu+ 
rę graniafta zrobioną w grządzięlu, i wyłożo- 
ną w śzrodku żelazem, żeby kliny które za- 
głśbiaią trzusło nie łupały go. 

Figura 1. wyftawia deskę która się pa 
prawey fronie pługa osadzá za pomocą kots 
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ków z których ieden wchodzi w nogę Z a 
dwa inne w słupicę Æ iak pokazuia dziury 
00. 

Po wielu rozwagach nad nśrządziami rol- 
niczemi nie wåhá się Autor dać piśrwszetńńftwa te- 
mu proftemu swego wynalazku pługowi 4 to w 
ogólności do zwyczayney oraczki. Jedna nie- 
przyzwoitość którą w praktyce znayduie, ieft ; 
że ciężko znaleść oraczów żeby się chcieli 
przyzwyczaić zupełną równowśgę iakićy w a- 
raniu to narzędzie wymaga zachować; bo cały 
obrot zależy od ich rofiropności a bardzićy ie- 
szcze od ich dobrey chęci. Má za rzecz pe- 
wną, że łatwo można wszyftkiego tym płu- 
giem dokśzać, aby tylko umićć nim kiero; 


wać, 
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DĄLSZY CIĄG BUDOWNICTWA 
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O mięszaminie Wapna imaczdy zawobie. 


dość u maszych Murarzów i Wśpno bądź ga- 
szone bądź niegaszone í wápno z piáskiém lub 
czem innćm mięszane zawsze nosi imię Wá- 
pna, idiednak dla różniey, wapno połączone 
z oboćmi ciałami do używania dl4 murarzy na- 
zywąć będę mięszaniną murarska, albo tylka 
mięszaniną lub zarobą. 

Mięszanina więc ieft połączenie wśpną 
z piaskićm, tłuczoną cegłą, poccolaną lub inne- 
mi proszkawemi iftotami. 

Własność dobróy mięszaniny iet łączyć 
iftoty kopalne, iakich Budownictwo do murowa- 
nia używá tak iżby z nićmi iedno ciało robiła, 
twardniała w krótce po użyciu irobiła Budowy 
jak naytrwalszemi, : 


Podług. roskładów Chimicznych téy mię. 
szaniny murarskićy, ieft ona składem wapna 
zgaszonego wodą i ziemi szkliftćy. Ta mię- 
szanina chociaż świóża nie má żadney spóy- 
ności, nabywá iey iednak z czasem i tak się 
ftaie mocną, aby tylko ftósownie była złożo- 
ną, iż naytwardszym kamieniom wyrównywó; 
ieft to skutek szczególnićyszy który się wi- 
nien-materyj solno-ziemnćy którą utwarza wá- 
pno podczas gaszenia. Ta materyś podług Bo. 
men zatrzymuie w rospuszczeńiu pewną ilość 
ziemi właściwie wapiennćy, i ta to ziemia 0- 
słabia iéy własności prawdziwię solne. Sło- 
wą są P. Bomee. 

„Jeżeli się przyłoży wapna niegaszonego 
„ do iftoty szkliftey , iftota solno-ziemna którą 
zamyka wciska się w dziurkowatości nię po- | 
ftrzeżone cłáł  szkliftych, iakokolwiek są 
» twardemi, czego można doświadczyć wy- 
„, gAszaiąc np. trochę wapna niegaszonego w 
,„, kieliszku w pewney ilości wody. Iftota 
, solno-ziemna wapna tak się z szkłem ściśle 
„ łączy, iż w kilka dni niepodobna ićy wie- 
„ cćy oderwąć, szkło faie się mglifte i traçi 
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„ To samo dzieie się z każdém ziárkiém piá- 
„ sku którego używamy do mięszaniny murat< 
„, skićy: łączą się iedne z drugiemi przez dzid« 
„ łanie wapna i ich przyleganie i spóyność 
„ powiększa się z czasem w miarę , im mięsza* 
„ nina więcey utracą swéy wilgoci., 
Pierwsze więc ftaranie należy obrócić na 
dobre wygaszenić wapna, drugie wybrać náy- 
lepszy gatunek piasku, trzecie zalecić a raczćy” 
dopilnować gracarzow aby do wody użytćy 
do gaszenia nie dodawali w gracowaniu wapna 
z piaskiem nowćy, albo bardzo mało, gdyż 
im się iśy więcey dolówa tem się więcey od- 
bićra klćiowatość mięszaninie. 
ilość piśsku iakiśy potrzebuie wapno że- 
by dało dobrą mięszaninę murarska ieft ieszcże 
iey własnością iftotną. Można bydź w błę- 
dzie ftariowiąc ża rzecz tiieodmienną ażeby za- 
wsze mięszać ; piasku do ; wapna, gdyż tra- 
fiá się pińsek tak suchy i niezdatny iż czasem 
pół na pół zwśpnem ledwie dá rhięszaninę do- 
brą; czaseri znowu wapno osobliwie marglo= 
we bywá tak podłe iż go mie možná brać 5: 
ale więcey, ca się rozumie i o źle wyga$zd” 


hem albo zgaszonćm od powietrza. Co się mó- 
wi ooftrożnościach w mięszaniu wśpna z piś- 
skiem to się ma rozumieć o mięszaninie iego ż 
prochem cegłowym lub dachówkowym, gdyż 
gdyby ten proch był zcegły iak mówią zbu- 
twiałćy lub źle wypślonćy, tedy do takiey 
więcey potrzeba wapna. 

Nie zatrzymując się dłużóy nad gatunkiem 
tych proftych do mięszaniny murdrskiey mate- 
ryśłów, powiem: Że są trzy sposoby robieniź 
tey zaroby. Pierwszy kiedy się robi z wá- 
pna niegaszonego natychmiaft, któróy zaráz ` 
ma się używać do roboty iak tylko ieft zmie- 
szaną 2 piśskiem lub prochem cegłowym. Dru- 
gi kiedy używamy na nię wapna od kilku lát 
wygaszonego które nazywaią gnoionóm. Tree- 
cż kiedy wapno ieft świeżo spuszczane a po- 
tém mięszane; należy tu zawsze pamiętać iż 
w obydwóch oftatnich przypadkach potrzeba 
mięszać wapno z piaskiem lub prochami cegło- 
wemi (odtąd ie tłuczennicą zwać będę) wiele 
ką siłą gracuiąc, bez dodania chyba bardzo nie 
wiele nowey wody: 


Można więc tym troiakim śposóbem zro- 
bionćy mięszaniny używać do różnych robóć 
które daléy opiszę, ile że każda szczególnych 
wymaga oftrożności. 

Zdórzaią się przypadki gdzie kiedy chce- 
my żeby mięszanina ftężała iak naypręcey, 
rospuszozaią ia zuryną w którćy namoczona 
sadzy kuminowych, ado tego dla lepszćy mo- 
cy dodaią zędry kowalskićy. Niektórzy mnie- 
mają iż sal-ammoniak wrzucony do wody któ- 
róy dodaiemy do mięszaniny tak ftęża wapno 
iak gips; coby, gdyby nie było kosztownem: 
mogło bydź używanóm gdzie o gips ciężko. 
Ipni twierdzą, iż Żeby zrobić mięszaninę nie 
przenikliwą dla wody, trzeba mięszać wápno 
z oleiem pićrwćy, niż się má z piśskiem lub ź 
tłućzennicą gracować , taka mięszaninia má słu- 
żyć do kitowania wodo-zbiorów, tarrassów 
i tp 

Już się wyżéy rzekło o poccolanie i o po- 
piołach torfowych, iak sa szacownemi matery- 
śłami w budowniótwie. Fu tylko należy po- 
wiedzieć iak się z iednego lub drugiego rebł 
mięszanina z wapnem: 
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Starać się należy o iak naylepsze wapnó 
ulegaszone i tyle ile wyftarczyć ma do roboty 
przeż tydzień, nakłada gosię w foli na ftopę 
grubo i nalewa się wody do wygaszenia po- 
trzebnóy ; przykrywa się to wapno poccolaną 
lub popiołem torfowym grubo podobnież na 
ftopę. Należy to wszyftko zoftawić spokoy- 
nie przez dwa lub trzy dni, żeby wapno mia: 
ło czas wygasić się dobrze. Poczém mięsza 
się gracami mocno i ztćy mięszaniny robi się 
kupa na którśy to leży przez dnidwa; znowu 
tyle się ia nowo bierze ż kupy igracuie, ile 
má na dzień iedeń toboty wyfłarczyć , skrapia- 
iąc kiedy niekiedy tę mięszaninę, aż póki tyl- 
ko z swych własności dobrych nie traci. 


O Mięszaninie rowdy wynalezioney przeć 
Pana Loriot. 


BE oe twardość mięszanin w fta- 
rożytnych Budowlach, które się zdaią czy- 
nić iedność nie rozwiązalną kamienia ż te- 
głą zsłabością mięszanin w dzisieyszych bu- 
dowlach, które przy rozbićfaniu ich łatwo 
sig w proch obrścaią;, -domyślanc się ża- 


wsze 


-— 
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waże že farożytni innych używali sposo= 
bów niżeli my wrmurowaniu. Daremnie uczy 
nás Witruwiusz i Pliniusz że te wybór kas 
mieni wapiennych ipilność robotników żeby 
gracowali wapno ftanowiła dobroć mięszaniny 
ftarożytney, do czego dodać należy przyzwo- 
ity ftosunek wapna do pidsku; idąc za tém od 
nich wspomnionem poftępowanićm nic nie o+ 
trzymuiemy iak tylka nie ĉo lepszą mięszani- 
nę, iak zwyczayna, która iednak nigdy nie 
wyrówna twardości iaką w tych ftarożytnych 
budowach poftrzegamy,  Wiesluż innym nie- 
przyzwditościom niepodlegaią nasze murarskie 
mięszaniny ? padaią się kiedy schną, $2 więć 
na dobre tynki caefio niezdatne: długiego cza- 
su potrzebuią Żeby ftężaty i skamieniały , dlé 
czego trzeba długo zoftawiać ftoiące buksztele 
pod sklepieniami, żeby nabyty mocy. Kur- 
czą się jeszcze a przeto w szrodku żoftawiaia 
czczości czyli mićysca próżne po wyparowas 
niu zbytku wody: i rzadko są nieprzenikliwe* 
mi dla wody: 
Ź 
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de tedy uwśgi zniewoliły P. Loriot do 
wysledzeniń tey tajemnicy ftarożytney. Po 
wielu doświadczeniach poftrzegł Że przymię.- 
szane wapno niegaszone w prochu do mięszani- 
ny wśpna zwyczaynego z piśskiem, i tłuczen- 
nica mogło dać tak spodzićwany z upragnie- 
nićm skutek. 

Dla czego wziął ód diwna gnoionego wá- 
pna podzićlił ie nadwoie dobrze ie rozrobi- 
wszy. Pićrwszą część bez żadnśy mięszani- 
ny włożył w nśczynie gliniane polćwane do- 
brze, poftławił w cieniu aż do zupełnego wy- 
schnięciś: w miarę wysychania padało się na | 
wszyftkie ftrony oddzielało się od ścian naczy- 
nia i potém na tysiączne cząftki niespóyne | 
rossypało się zupełnie. W drugim oddziale | 
który był w podobnymże nśczyniu pomie- 
szczony, znaydowała się trzecia część wśpna 
niegaszonego w proszku zmięszanego z gaszo- 
nym ftarannie. Podczas mięszania te wapna 
zagrzały się i' w kilku minutach nabyły spoy- 
ności podobnćy do gipsowćy nśylepszćy, a 
kiedy zupełnie wyschły dały massę twardą bez 
niaymnićyszego popadaniś się i tak do ściśn 


naczynia przylegaijąca: iż bez iego zepsuciź 
nie moźna ićy było oderwać. 

Dalóy teń Mechanik swoie pofirzeżś: 
niń posuwaiąc, porobił z tey mięszaniny ná 
czynia i te mapełnił wodą, która w nich fto- 
iac, żadnego ubyciń nie pokśózała prócz zwy- 
czaynóy utraty prźez parowanie. Po lis 
cznych podobnych probach i zawsze szczę. 
śliwie 0dbywańych wniósł, iż mięszaiąG 
pewna ilość prochu wópiennego z niega- 
szonego wópna do źwyczaynćy mięszaniny' 
murarskićy mógłby ten kit nabydź znacznćy 
twardości; żeby sechł prętkó ; iżby go można 
wszędzie użyć, gdzie się używ4 gipsu, a nie- 
miałby iego nieprzyzwoitości; że nakoniec 
dźłby tynk nieprzenikliwy dla wody na dna i 
ściany wodozbiofów. 

Że ta mięszaniria ieft ważną, nie będzie ód 
rzeczy szczególnićy tu podać sposób iéy wy- 
rabiania, żeby wtylu zdarzeniach budownis 
dwa wićyskiego mogła bydź użytą. 
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O wyrdbiania è użyciu mięszaniny P. Loriot: 


TN 
Ca iak się pokazuie ztego co poprzedziłó 
rUżnie a tey mięszaniny z mięszaniną żwyczayną 
zależy natóm, żeby do oftatnićy dodać pewną 
ilość niegaszonego wópnaświćżego i na proch 
ftartego. - Przeto iftotną rzeczą ieft nie tylko 
wiedzićć rzetelnie ftósowną ilość tego oftatniego 
podług ftopnia mocy , iaka chcemy mięszaninie 
murarskićy nadać, ale ieszcze umiść sposób 
jakim te dodanie dziać się powinno. 
Powiedziało się diwnićy iż żeby mieć do- 
brą mięszaninę, potrzeba blisko ; dobrego rze- 
cznego piasku lub tluczennicy z 3 dobrego wá- 
pna przyzwoicie wygaszonego i wygracować 
doskonałe z niymnićyszą ile bydź może ilością 
wody.  Znałąc to działanie dobrze, należy 
tu dodać iak potrzeba poftąpić z mięszani- 
ną Łoriota. Wypádá naprzód poftarać się o 
swiéżé wapno, fak naiylepiśy wypalone. 
O czem zapewniwszy się, tłucze się wá- 
pno kamienne bądź w ftępie urzyślnie zrobio= 
néy płytkićy ale obszórney , bądź gniecie się 
wałem lub kamieniem w koło po wielkiey ftę- 


| 
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pie umyślnie wymurowensy toczącym się; tą 
robota gdzieindzićy się obszernićy opisze. Ze 
jeszcze po takiśm zgnieceniu mogą się znay- 
dować obce kamyki albo niedopalone kamienie 
wópienne, przesiewa się gatunkiem pytla, to 
co obce odchodzi tym sposobem, a samo wá- 
pno prżesićwa się czy lte. 

W tém całóm dziśłaniu radziłbym zawsze 
robotnikom ftić od wiatru, bo przyznać nale- 
ży że pół niegaszonego wapna nie ieft zdro- 
wym na płuca. 

Kiedy się blisko tyle przysposobiło pro- 
ohu wapiennego , ile się ma na dni kilka po- 
trzebowaó, iuż niezoftaie tylko sypać naftę- 
pnie pewna iego ilość do każdćy putni murar- 
skicy ; trzeba iednak oftrzedz że putnia bydź 
powinna nieco większa od zwyczayney, że- 
by mogła mieścić około dwóch ftóp kubicznych 
mięszaniny; dosyć ieft iednak kiedy się po- 
mieści wapna 4 ftóp kubicznych, bo to možná 
znowu podług potrzeby powtórzyć; to mię 
sząnie odbywa się gatunkiem kielni maizi 


rękoieść długą na cztery lub pięć ép. Wszy- 


ftkie cząftki tłuczennicy lub piásku kiedy sa 


dobrze zmięszane z zwyczaynćm wśpnóm, 
wléwá się wody Żeby ie zrobić rzadszćm wię- 
edy niżby powinno bydź zwyczaynie: to Zro- 
biwszy, iuż nie zoftaie tylko wsypać wapna 
niegaszonego w prochu, co się odhywą iak na- 
ftępuie. Bierze się miareczkę okrągła 6 cdlów 
szrednicy i tyleż wysokości maiącą, co wy- 
nosi blisko $ ilości mięszaniny zwyczaynóy 
poprzedniczo włożonćy w putnia: napełnia się 
tę miareczkę wápnem w prochu, - wysypu- 
je się na powięrzchnią mięszaniny i mię- 
szá się mócno kielnią o długiśy rękojeści 
żeby sięto dwoiakie wapno dobrze przeniknę- 
ło w cətéy massie, Zmięszawszy tę massę fta- 
rannie, trzeba się z nią spieszyć do roboty, 
niż się działanie wąpna niegaszonego zacznie, 
a które dopićro po zupełnem użyciu mieysce 
mióć powinno. 

Daymy np. żę mámy mięszaniną Loriota 
robić wodozbiór: wykopówszy przyzwoitą i- 
lość ziemi, zacznie się iak zwyczaynie od 
zrobienia brzegów muruiąc ie ciosami kamienia 
z nową tą mięszanina; poczem chcąc iego dno 
zrobić, rościągnie się na nićm wársztwa wspo- 
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mnionćy mięszaniny na 2 lub 3 eśle gruba na 
samćy ziemi dobrze ubitóy a podczas ubiianiś 
skrapianćy: kłaść się będzie aa tę wśrsztwę 
posadzkę z twardego kamienia dobrze z ścianami 
schodzącą się, tak; że zbytek tśy mięszaniny 
z dna wciskać się będzie w szpary pomiędzy 
kamienie, co zrobi miąższość od 6 do 7 calów 
grubości ułożoną do szródwagi: nakoniec za 
oftatnie działanie da się wartsztwa tynku, tak 
na ściany iak na dno na cál gruba. Tentynk 
nie daie się tylko częściami w passy naftępne. 
Murarz do tóy roboty używa kielni tróyką- 
tnóy z rękoieścią zwyczayną; narzucaiąc tę 
wśrsztwę przygniata ią i zagładza pacą i zd- 
cićrką iak nayforemnićy.  Zrobiwszy iedem 
pas zaczyna drugi w podle fłaraiąc się zwią- 
zać go iak naydokładnićy z pićrwszym, żeby 
żadnego znaku połączenia widać niebyło. 
W kilka minut po użyciu mięszaniny i zrobie- 
niu tegą tynku poftrzega się że wapno niega- 
szone do téy mięszaniny wcielone, burzy; 
robi się ejferwescencyą we wszyftkich częściach, 
para wilgotna wychodzi, która moczy płutno, 
na koniec tynk się zagrzówa tak dalecę, żę 
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ciężko rękę wytrzymać. ‘To to burzenie u. 
trzymywane kunsztownie ani nadto powolne 
ani bardzo nagłe robi dobre skutki skladu tęy 
nowéy mięszaniny. 

"Terassy ieszoze są łatwiśysze do robienia 
iak sadzawki, powinny tylko równo bydź za- 
murowane wklękłości koło sklepień; na téy równi 
rościagnać należy warsztwę mięszaniny Lorio; 
ta iak się wyżey powiedziało, ata dobrzewy 
gładzoną obeydzie się bez układania posadzki 
bądź ceglaney badź kamienney, będzie iednak 
nieprzenikliwa dla wody. 

Zrobiono przed lat blisko trzydzięfłą te- 
rassy w pewney części zamku Vincennes bliską 
Paryża tu wyrażonym sposobem, tam gdzie 
dawnićy była posadzka kamienna.  Mięsza- 
nina była w nieco odmiennym ftósunku zrobiona, 
to ieft namićysce , tłuczennicy użyto w równych 
częściach tłuczennicy, część zędry i część ziemi 
miałkićy którą z wodą zmięszaną w gałki ule: 
„piona w piecu wypalona na proch znowu ro- 
ftarto. 

Na wieleż innych robót nie możnáby u- 


żyć tey mięszaniny. Możnaby robić z nicy 
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kunsztowne kamienie które mogłyby natural 
nych mięysce zafląpić bądź w murach bądź w 
sklepieniach. Możnáby ieszcze ozdoby z tćy 
massy wygniatać w formach i wiele innych 
potrzeb w budownictwię zaftąpić. 

Należy tu tylko oftrzóc iż roboty z tą 
mieszanina niemożna tylko od Maia da Wrze- 
gnia przedsiębrać bo mrozy bardzo ićy szko- 
dza. 

Nie możná ftatecznie przeftać zawsze ną 
ł części wapna niegaszonego do % mięszaniny 
zwyczaynéy, bo to zależy od gatunku wapna 
Z iakiego kamienia ieft palone i od czasu iak 
diwno wypalone. Równie ieft nieprzyzwoij: 
tością przesadzić tę mięszaninę wśpnem niee 
gaszonćm iak nie dodać go dosyć; co ieft rze- 
czą pewną, że należy poftępuiąc przyczyniać 
ilości iim ftarsze wapno tém więcćy. 

W dziełach w których używano tóy mię- 
szaniny do roboty a wapno było naprzykład 
wczoraysze lub onegdaysze, nie sypano go 
tylko miareczkę sześć cali szrednicy i sześć 
wysokości mającą, naftępuiącego dnia 4 tey 
miareczki czwartego i piątego $ 


Jak tylko się poftrzegąło że bardzo pre- 
tko swóy skutek robiło, uymowano wapna niega- 
szonego; i znowu jeżeli leniwo się zagrzćwa- 
ła w robocie mięszanina, przyczyniano go. 
Iftotną ieft rzeczą, żeby się pićrwćy poznać 
na wśpnie z którćy się okolicy wypźla, ni- 
żeli się má mięszaniną robić; każdy przez ta- 
kie proby przekona się, Że używaiąc więcóy 
wóśpna niegaszonego niż potrzeba, burzenić 
powftaie nagłe i śpiesznć a robotnik niema do- 
syć czasu do użycia go przyzwoitego, nad to 
schnie nagle wewnątrz i cząftki zamiaft spaia- 
nia się, są rozrywane a przez nagłe parowa- 
nie wilgoci nićmaią doftatkiem kleiu któryby te 
cząftki łączył, a tak ta mięszanina która miá- 
łaby bydź wzorem ftałości, rossypuie się wproch. 

Pokaże się znowu przeciwnie, że kiedy 
się nie dodá dosyć wapna niegaszonego, alba 
kiedy to iet díwném do pewnego ftopnia, 
działanie jego ieft powolnóm. Ledwie że się 
da czuć ciepło po tynkowaniu nićm; zkądidzie 
że wtćy mięszaninie ukrywa się wilgoć, dlá 
czego robią się szpary, iednem słowem posiada 
wszyftkie nieprzyzwoitości mięszaniny pospo- 
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Przed nieiakim czasem użyto mięszaniny 
Loriota dorobienia wodozbiorów przy bramach 
Paryża ale się nie udały Z przyczyny, Że nieu- 
wáżano na świśżość wapna niegaszonego. Po- 
nowiono znowu robotę z oftrożnościami przy- 
zwoitemi i bardzo się dobrze udały. Co 0+ 
czywiście dowodzi, iak ieft iftotną rzeczą opa- 
trzyć gię w wapno świćżć niegaszonć , i mieć 
wzgląd na ilość : te dwie rzeczy ráz dobrze 
poznane sprawią, że użycić mięszaniny Lori- 
ota będzje łatwóm tak dla Budowniczego iak 
i dla murarzy. 

Nad to co się tu mówi 6 tém pożyte- 
cznym nader wynalazku, i oiego dobroci, nie 
ieft próżnym domysłem ale rzeczą doświadczo- 
ną w dziełąch licznych szczęśliwie dokona- 
nych iak w Menards, w Zamku Wersalskim , w 
Vincennes, w Paryżu, szczególniśy na Terassie 
Observatorit i w wielu innych mićyscach. Je- 
żeli się w niektórych mićyscach nie udało u- 
Życie tćy mięszaniny, nie można czemu inne- 
mu przypisać tylko niezręczności albo źle my- 
ślącym ludziom, którzy albo zmienili ftosunki 
itót wchodzących wiéy skłśd, albo pieużyli 
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przyzwoicie wypalonego i świeżego wapna. 
WVdpno niegaszone -daie dzićlność do łączenia 
iy z kamieniem lub cegłą, czego same wy- 
gaszonć dać nie może: zagrzówaiąc całą mię- 
szaninę wszród massy, przynagli wodę do 
uchodzenia razem ze wszyftkich iśy części; 
sprawia, żetak rzekę dogotowanie powszechne, 
Które ie łączy , sciską, zgęszcza, ufiala i żą- 
dnćy.czczości nie dopuszcza, tak; iż się nie 
nóleży lękać ani rys, ani szpar, ani pryska: 
nia, i że działanie słońca tak ozęfto innym 
mięszaninom szkodliwe, innych skutków nie 
pokaże nanićy, tylko że ią doskonalćy ftwatt 
dzi. l 


(Dalszy cigg w nafigpuigcych Numęrach, ) 
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DALSZY CIAG PIELEGNOWA: 
NIA ZWIERZĄT 


W famie zdrowia lub chorób. 
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$2. O Bydlętach które w zimie wychodza w 
pole, aktóre każdego wieczora do domu 
powrucaią. 


Kow, byki, cielęta a w wielu miey: 
scachi woły robocze i owce wychodzą co dzień 
ma pisza, a częfto bardzićy na przechadzkę ; 
takie bydlęta tracą pręcey smak do suchey pá- 
szy, przez chciwość ziełoney którą widzą, 
w miarę tedy tego niesmaku należy podwoić 
fiarania piérwéy niż się ie puści na świć- 
żą w dawaniu im nóylepszćy karminy, Á 
gdyby świćżć paszą zesłabiła które z tych bys 
dlat, ani należy się wahać w zofławieniu go 


w domu 1 dawaniu prócz wiązek dziennych. 
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karminy pewną miarę ziarna. Jednóm słowem 
należy tak poftapić, iak się o wołach robo- 
czych wyżćy powiedziało. 

Bydlęta wełną okryte daleko są nieszczę- 
śliwsze w wychowaniu domowćm, niżeli ro. 
gate bydło, i żeby dobrze sądzić o skutkach 
zieloney paszy nabydlęta, náleży mićć wyo- 
brażenić o sposobie przewrotnego i okrutnego 
z niemi poftępowania; wszędzie prawie cho- 
waią ie bardzo ciasno w ftayniach nieprzy ftę- 
pnych powietrzu, gdzie iakby na przekorę 
podnosi się wiele warsztew nawozu z przyro- 
dzenia gorącego, powała zwyczaynie bardzo 
niska, aczęfto dł4 niepotrzebnego ciepła przy- 
kryta karmina, drzwi i okna (ieżeli są) scia- 
sne i ftarannie zamknięte. 

Te są zabóycze ftaranności, których nie 
tylko włościanie ale w wielu mieyscach i dwo- 
ry prawie wszędzie przez przywiązanić do 
bydląt używaią. Niech każdy sądzi o ftanie 
tych zwićrząt kiedy porzucaią te łaznie, lub 
kiedy w nie wchodzą? Owce zwyczaynie le- 
pićy chodowane bywałą u włościdn leniwych Í 
hiedbatych, których ściany na wylot przezro- 
Śzyfte nie są ani polepione ani zaciszyme. 
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Ależ owce ieżeli cićrpią więcćy przez 
takić wdomu utrzymywanićś, i całorocznć w 
owczarni duszenić się, za to tćż więcćy ma- 
ią szrodków przyiścia do siebie na paftwisku, 
przez to, że łatwo bardzo umieią szczykać náy- 
drobnićyszą trawkę. W kraiach okrytych znay- 
duią liftki, wrzosy i krzączki, które zawsze 
poprawiaią surowość nowóy paszy. 

Wszelako nową trwa sprawia w nich o- 
dmiany bardzo częfto niebespieczne náybar- 
dziśy w kotnych i maciorkach z iagniętami. 
Jeżeli kto cokolwiek przywięzuie interessu do 
wychowania tych bydlat, do daniá sposobu 
maciórkom pielęgnowania pięknych iagniąt, 
powinien rano i w wieczór dawać im suchćy 
pászy a przynáymniéy którą garszć zboża, 
niech każdy zważy że owca mdła szuka bez 
wyboru swoićy paszy, pićrwsze ziółko zna- 
lazłszy uszczyknie, gdyby iednak była ziśr- 
kiem wzmocniona, poszłaby dalćy i wybićra- 
łaby lepsze ziółka dla siebie izdrowsze. Je- 
żeli ieft pora wtoku w któreyby koniecznie 
wypadało dawać owcom ieść w owczażni, te« 
dy w czasie wiosny, kiedy trawa njemá ieszćze 
dosyć fiśłości. 
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$ 3. O Bydlętach wychodzących na trawę w liraz 

isch wielkiey uprówy: z 
Kaie gdzie ieft wielka uprawa, wskazuią 
widok zupełnie różny wychowania i utrzymy- 
wania bydląt; winne one sa daninę kraiom 
małóy uprawy co się tyczy wychowanid 
osobliwie koni i owiec. Uprawa ziemi od: 
bywa się samemi końmi, wszelako kiedy te- 
tóz ciężćy o konie, tedy i klaczami. Byłoby 
do życzenia żeby tych oftatnich używanie by: 
ło bardzićy upowszechnionóm, gdyż to iuż 
oczówiście dowiedziona, że uprawa ziemi i ła- 
dunek nie nadto wielki na półwoziach są na- 
wet dla klścz żrebnych, i żrebięta karmiących 
zdrowe. 

Rzeczą ieft tównie rzadką, widzieć tam 
trzody owiec, wyiawszy okolice, gdzie s% 
gaie, i gdzie utrzymują owce Hiszpańskie. 

Nie znają tam wołów do uprawy. 

Krowy cały rok są w ftayniach. 

Wiedzą tam sposób dobrze karmieni4,ko= 
ni, daią im obficie owsa, ale mniśy im tam 


dają siana iak słoty, są one gorące i mocne. 


Po- 
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Ponieważ tam nigdy koni nie wypuśżcżaią 
na paszę trżymaiąie zawsze na suchćy , niepo 
trzebują tråwy chyba kiedy są chore, albo prá- 
cą zmordowane. Puszczanić ich na trawę mo: 
Że bydź prżeto dlń nich zdrowsze, fonie: 
waż pochodzą zawsze ż kohi wychowanych 
na póftwisku a przeto powrócenie ich do spo- 
sobu życiaiak były wychowane z młodu, nśy» 
lepsze sprawi $kutkis 

Kiedy konie zacżyñaią chudnąć, kiedy 
tracą chęć do iedzenia, kiedy są rozgrzane, f 
zmoócowane pracą, bardzo ieft pożyteczną rze- 
czą posłać ie na trawę, Żeby przyszły do 
Siebie. Nie można 0 skutkach zdrowóy trawy 
wątpić patrząc na chęć wrodzańą ftarego ko- 
nia chorego i żmocowanego iak ićy Szuka. 
Chłód i wilgoć którą po iego ktwi rozléwá ; 
powinnyby skłonić częściśy do używania ló< 
karftwa tak pfoftego, i skutecznego. 

Ograniczę się. tù przywiedzenićm Gospo* 
datzom podobnych okolic świadka godnego 
wiary i który cztćrdzieści lit był rolnikiem 
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żczęśliwym w kraiu wielkićy uprawy, Któ- 
iego wszyscy sąsiedzi szanowali, toieft: Pana 
Ćrettć de Palluet. 


Kiedy miáł konia spracowanego poftawił 
go na wodzie z mąką przez kilka dni podług 
iego ftánu, z przyczyny choroby kazśł mu 
krew puścić, potóm go na trśwę posłśł. On 
był pićrwszym który wymyślił żywienie ko- 
ni cykoryą dziką czyli podróżnikiem pospoli- 
tym (cychóreum intybus.) Ten oświećony 
tolnik pofirzegł Że ta roślina sama sprawiała 
wielkić laxowanić, umiarkował ićy skutki mię- 
szaiąc z nią siana, w krótce potem, zaftąpił 
mićysce siana sieiąc z podróżnikiem rozmaite 
nasiona traw ; zmięszał więc z nasienićm po- 
drożnika, cokolwiek koniczu , lucerny, kąko- 
lu trwałego (Lolium perenne, Raygras) a na- 
dewszyftko biedrzyca (Pimpinella saxifraga ) 
tak zmięszany podróżnik czynił nóylepsze 
skutki. 


Widziano u niego konie na iego pocz- 
cie w Jaini- Denis które nie obiecywały 


ledwie małe nadzieie, żeby mogły przyjść do 
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Siebie, wszelako po miesiącu dyety iuż by- 
ły lepszemi do niepoznania. 

Wychodząc z mieysca gdzie były na zie- . 
lonćy paszy nie zataz były posłane na pocztę ; 
ale do pługa, to pizechodzenie rosiądne da 
iżóyszey roboty, pokazuie wiadomości tego 
sławnego gospodśrza. Bodáy iego nauka była 
przykładem dla wszyfłkich którzy maią znioco= 
ware konie. 

Kiowy w takich okolicach zdaią się bydź 
przeznaczone do trawienia paszy i dla nawo- 
zu niż na inny koniec, żywią ich tami słomą 
blisko przez trzy kwartały. Małą ściągaią u- 
wagę gospodarza na siebie, gospodyni i dzie- 
wki same chodzą koło nich; to zaś ftaranie zd- 
leży na ciasnym ich koło siebie ftawianiu, na 
nieczęftym Z pod nich wyrzucaniu gnóiu (kie- 
dy obok nich konie codziennie są chędożone) 
i na ucrzymywaniu dd powale i we wsżyfikich 
kątach niezliczoney liczby paięczyn, za któ- 
femi bařdzo bywa śmiesznć i wielkić Uprzó* 
dzenić. 

W niektórych folwarkach po Źniwacii 
Wypbuśzczaią krowy ma ścierń, którą iuż pióń: 
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wéy owóe przedeptały; inni im daig świdże 
triwy w fłayniach, itakich iet niywięcey. 

Dycta tych krów eo się tyczy trawy wy- 
fnagi daleko więcey ftaraniń niżeli w innych 
krajach; delikatnićysze, przez uftawicznć u- 
trzymywanić w ftayni, przyzwyczaione do 
obfitey karmy dalekoby pręcóy mogły ciér- 
pieć od używania świćżćy trawy; nieopuści- 
łyby pewnie sposobności używać ićy łakomo 
gdyby się ie wypuściło w pole. Jeft więc 
rzeczą ważną dla tych którzy ie wypędzaią 
w pole żeby w pierwszych dniach nie wy- 
syłali ich tylko na kilka godzin i to nie ry- 
chło po wschodzie słońca; Żeby paftwisko na 
które wychodzą niebyło bardzo obfite, żeby 
ich nieodymało ; żeby nakoniec ich tam ba- 
wienić było rachowane tak; żeby ledwie te- 
go pałowę ziadły coby mogły do sytu. 

Jeżeli imsię daie trawę w ftayni, potrze- 
ba pićrwsze triwy mięszać z siśnem, dodać 
im należy trochę ziarna, mnićy ie iak zwy- 
czśy wydáiać, i uważać skutki téy paszy na 
każdćy. 
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Trawa świeża może bardzo szkodliwe a 
nawet niebespieczne skutki robić na cielętach 
odsadzonych, a nawet issących , d4wand mło- 
da sprawią w nich biegunkę i kolki; wiele ich 
zdycha. Ztey to przyczyny w wielu mićy- 
scach nawet małóy uprawy przekładają liścia 
wiązowe i grabowe nad wszelką triwę do kar- 
mienia cieląt. Te ktorewytrzymaią paszę zie- 
łona w krótce się pokażą nie kształtnemi, na- 
będą wielkich brzuchów mnicy więcey pęka- 

"tych albo opuchłych. 

Owce w takich kraiach z większćm ic- 
szcze są utrzymywane ftaranićm z większa u- 
wagą i korzyścią niż konie. Niektórzy gą- 
spodarze utrzymuią owczarnie niewywietrza- 
ne, ale tych naymnieyszą liczba. Swiéżá 
trawa Żadnego prawie przeciwnego znacznie 
nie czyni skutku na ich trzodach, gdyż przez 
cała prawie zimę i- wiosnę daia im dobréy 
karmy pićrwóy niż idą w pole i za powrotem 
triwa nowa kwaśna lub wilgotna niedoftaie się 
do próźnych Żoładków i ta zielenizną tak dla 
innych bydląt czczych szkodliwą, ieft po: 
prawiona w oweach przez wyśmienitą suchą 


karminę; prócz tego kiedy im głód niedokuczą 
nierzucaią się na każdą iaką mapśdaią triwę, 
wybićraią i rzadko iedżą szkodliwą albo so» 
bie nieprzyiemną, jeżeli nie sa głodne. 
Wszyscy gospodarze małey uprawy pos 
winniby przyląć tę dystę powinniby ią przy- 
naymnićy rostrząsnać , ieżeli rady `w książkach 
mało maią u nich zamfania, widzieliby Że te 
tak ważne trzody utrzymują się w liczbie, 
kiedy inakszć ich utrzymywanić gubi ie czę- 
flo dopolowy i więcćy, pićrwsze maią ru- 
na grube i dobrego gatunku; oftatnie zaś w zi- 


mie naywiększą część swey wełny tracą, a to, 


z przyczyny parowania gwałtownego które- 
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mu w gorących owczarniach podlegają; wiele 


znich nawet iet niewśrtych żeby ie ftrzyc. 


W tych krająch owce za wyyiścićm na piszą 


letnią, są w ftanie zaraz brać tłuszcz na sie- 
bie; te zaś które chowaią w krajach małego 
rolnictwa żeby do tego przyszły, potrzebuią 
czasu iediego lub dwóch miesięcy. Trzody 
owiec w tych kraiach przynoszą bardzo wiel- 
kie zyski, winnych koszta na utrzymywanie 
iczęfii zaraza wyczórpuie cała prawie korzyść. 


a= 


6-30 


W kraiach na koniec wielkićy uprawy fto qs 
wiec daie nawozu na 12 lub 15. morgów kie- 
dy w okolicach małóy uprawy ledwie dwa 
lub trzy nawożą. 

Jak zwycząy hortowania owcami popra- 
wia w krótce wady domowego chowanią kie- 
dy triwia nocy w polu, któż nie widzi? Sa 
one tym sposobem zdrowe, znacznie się po- 
prawiaią , obżarftwo które ieft tylu przypadków 
przyczyną, dla tych które zoftaią w.ftayniach, 
nie służy w lassach tylko do dania im więcćy 
sposobów do opićraniś się niepogodom i gdy- 
by porządek spekulacyż nie posyłał ich do ia- 
tek przed czasem ieszcze ich doyzrzałości wie- 
ku, tak wychowane owce mogłyby w zupeł- 
ném zdrowiu przemierzyć cały przeciąg ży- 
cia iaki im przyrodzenić przepisało. 

Pićrwćy niż skończę co się tyczy bydlat 
używanych w rolnictwie, rzecz 09 paszy na 
trawię daie mi pochóp przyłożyć tu uwagę 
znaczną, którą ztąd bezprzegrodnie wypły- 
wą. Jeft to pytanić do rozwiązania czy ieft 
bąrdzićy pogospodarsku karmić bydlęta w fłay- 
niach które się ftawia na trawie, czyli nje le. 
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piey puszczać ie na páftwisko? Zwyczáy dru- 
gi wkralach małéy uprawy rozwięzuie pytas 
nié; cosię tyczy wyrachowania i mnożenia, 
dám w tém mićyscu uwagę, Że tu nieidzie o 
bydięta przeznaczone do rozmnażąnia, ale 
tylka do roboty, nie wychowują ich tu, ale 
corocznie przedaią, albo wypśsaią robocze; 
gdyż co się tyczy ich zdrowiń niemasz ŻĄ. 
dnego porównania między iednym i drugim 
sposobem. 

Jeft rzeczą pewną z doświadczeni że 
przez miesięcy pięć trzymane w ftayni cztć- 
rywoły, karmione koniczem i lucerna, z trzech 
morgów sieczową, zwiozły drzewa z lasu 1,200 
sążni kwadratowych to iet 4 morgu, o milę i 
z od domu, uprawiły 20 morgów gruntu i zwio- 
zły z niego zebrane zboże; bardzo były zdrowe 
ina początku zimy wypaszone były i przedane 
w półtrzecia miesiąca. Przez tenczas sześć wo- 
łów pasło się na polu 40 morgów maiącćm i 
ziadły wszyftek potrów z 9 morgów wybor- 
nóy łąki. Z tego doświadczenia żadney nie- 
mą wątpliwości że zysk z pićrwszych ięft wię- 
kszy iak z drugich, ale ta dyeta dobrá ieft dlé 
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wołów, watpię Żeby mogła służyć dlá koni 
przez tyle czasu. Przyczyny i inne szczegó. 
ły oddaliłyby mnie bardzo od rzeczy o którćy 
mowa, 


$ 5. O Bydlętach domowych obcyh dla Rol- 
niw. 


Suki i używanić TS rowalenii bydląt, są 
tak rozmaite, zbytki w nich są tak szczególne 
i dziwotworne, zależąc od tylu przyczyn -ró- 
Żnych, Że ieft niepodobna. dać opisy: ftóso- 
wne w szczególności ¿ndivrduom każdego ga- 
tunku. 

Któż z poftrzógaiących i dziwiących się 
pięknym krojom i proporcyom które przyro- 
dzenie wydziélá czworonóżnym zwićrzętom? 
Któż przyidciel i dziwiciel piękności konia 
nie zaftąnowi się w naszych miaftach nad po- 
ftacią kolossalną pewnych koni których dyeta 
i karmienie iftotami posilaiącemi, przymuszą 
organa triwiące do przyięcią tak przeftroney: 
rozległości, wtenczas, kiedy obok tych ogro- 
mów przechodza inne które zdaią się bydź 


skazane na poft nieuftanny, i tych spłaszcz0» 
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| neboki, brzuch ciasny iskurczony, kark chu- 
dy i skrócony daie wierzyć na pirwszy rzut 
pka że iedne i drugie sa obcemi pokoleniom 
kraiowyri. 

Któryżby z paftérzy krów Szwaycarskich 
lub Alpśyskich gdzie przyrodzenić zachowuie 
ie przy ich pięknych kształtach, mógł poznać że 
te które naprzykład w okolicach Paryża utrzy- 
muia, są do tamtych należącćmi, kiedy ich 
chudość , brzuch nadzwyczaynie gruby i nie- 
kształtny, ich skórą lśniąca się ale przyschłą 
prawie do kosci, kopyta przydłużone i iak pa- 
zury zakrzywione, wymiona ogromne i gru- 
złowate są skutkami dyety nadzwyczaynśy , 
przez którą z mocy ftarań kunsztu i chciwo- 
ści potrafiono przyiść do tego, Że część na- 
wet krwi przerobiono w mléko i zrobiono ie 
dobrze maiącemi się, utrzymując ie w ftanieu- 
ftawicznym choroby i wydałącemi nowe zrzó- 
dia mléka niewiadome samému przyrodzeniu. 

Czuiemy więc iakby było rzeczą trudną 
dać przepisy pożyteczne na dyetę iakáby ka- 
żdemu domowemu zwićrzęciu przyftáła ; wi- 
dzemy że dla tych tak pieszczonych krów, 
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prócz tego do karmy umysinie sporządzanśy 
przywykłych byłoby rzeczą trudną a nawet 
niepodobną wychodzić na zieloną paszę, Cho» 
ciąż ią przyrodzenić wskazuie. *. 

Są konie tak ułożone przez nałog ftaniś 
przy żiobie że nie mogą w polu do trawy się 
schylać tylko zwielką trudnością i trzymaiąa 
iednę nogę zawsze zgiętą. Tak i żrzebięta 
z ogra i klaczy zawsze domowéy tego ukłądy 
nabywaią i przyszedłszy do wieku dwuletnie- 
go z trudnością trawę szczykaią. Ta uwśgą 
nie ieft opoiętną w utrzymywaniu ftad, osobli- 
wie do uslug publicznych chowanych; nie ieft 
więc rzecza obgiętną wiedzićć sposób ich wy: 
chowania, 

Ci którzy będą chcieli sądzić o rzeczywi- 
ftości dziwacznych skutków domowego chowu 
na koniach, niech się przypatrzą na bliskich 
Paryża łąkach, iak w Chales, Chaton, Llsle 
de la Seine w Saint Denis, które są szpitalem 
zwyczaynym na konie fiikrowe. Tam to lu- 
dzie którzy się poftępkiem rolnictwa tru- 
dnią i poprąwą pokoleń koni, mogą doftrze-. 
gania pożyteczne czynić. Żobaczą ten zbióp: 
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koni zpkolic całćy Francyi a nawet i Euro» 
py, tam widzićć będą że koń podobał się z 
swego wysokiego wzroftu; który bez przerwy 
$tół w ftayni, a częfto podziemnóy, a do te- 


go przykryty derą węłnianą, który nigdy nie- | 


znał szczęścia paszeniá się na trawie wolno, 
ciśrpi i gaśnie obok konia lasowego, który 
«w pićrwszych swych latach wychował się i 
wykórmił na trawie, poftrzega że na iednym 
zielona paszą żadnego nieczyni skutku, Że 
nie rozwślnia nadto wnętrzności, a drugi prze- 
ciwnie czuiąc ieszcze wychowanie dzikie 
prędko do dobrego ftanu przychodzi, przy- 
zwyoczaią się i wytrzymuie w krótce zimna 
nocne, poftrzegą że większa część tych koni 
wychudłych dlą których naywiększa ieft tru- 
dnością schylać się do triwy, doftaią zołzów 
króre się kończą na nasaciznie lub innych cha- 
robach którychby niecićrpiały gdyby im się 
dało przyzwoitćy do ich kraju i temperątury 
trawy. 

Te same czynić naieży względem krów 
uwagi, osobliwie względem Flamandskich' 
zwyozay, ġe nie iadaia tylko przy żłobie od 


SE" 
nśypiśrwszey młodości aż do ftaiości; taką 
w muskułach ich karków sprawią niegiętość, że 
tylko z bólem mogą triwę zbićrać, i te które 
się do niéy przyzwyczaią, tylko z pracą nachy= 
laią się, iednym bokiem schylając się po nię. 

Niech się kto razem i krowom lasowym 
przypatrzy. Krowy ftaienne kiedy idą pić 
wchodzą w piwadło z nogami aż po kolana 
żeby mogły wygodniśy pić, wtedy, kiedy 
łasowa krowa albo z paftwiska, piie z kraia 
jeżeli woda ieft czyfta. 

Jeszcze i to należy uwśżać że dla krów 
ftaiennych przyuczonych zaymować gęba zna» 
czną na raz ilość karminy, nabywszy obszér= 
ności swych wnętrzności, ciężko  znalóść 
trawę któraby ie potrafiła nakarmić, chyba 
konicz lub łucerna z drugiego posieku, coby 
było rzeczą nieroftropną. 

Podług tych uwóśg ieft rzeczą gospodar« 
nićyszą i rossądnićyszą ze wszech miśr, dd 
wać im trawę w ftayniach. 

Już od dáwpa ci, co kśtmią bydło w ko» 
ło Paryża rozwiązali zagśdkę gospodarską, że 
zgztórema lub pięcią męergami łąk kunsztów 


nych, można żyw * większą liczbę krów 
w itayniach, czego nie można dokizać z 60 
morgami w polu lub paftwisku w krajach ma: 
tey uprawy. 

Niektórzy paszący krowy trawa, upatcie 
ftoią przy tém, żeby im koniecznie krew pu- 
szczać przy wypuszczaniu na nię, ieft to 
wielkićm bezużyciem, należałoby i owszem 
dodać im krwi niżeli ia odbićrać, ieżeli mo: 
ZDA (Ey 

Jużem mówił iśkie náleży mićć oftrożno: 
ści w urżądzeniu tráwy w pićrwszych dniach, 
nie będę ich powtarzśł, ale Że te zwierzęta 
przywykły do obfitości, trzeba się lękać ich 
Żarłoćtwa a przeto wzdymaniń, nie dla tego 
żeby wiitry były skutkiem trawy obficie zie- 
dzońćy, gdyż częfto widziano odwrotne sku- 
tki: ale że kiedy się nadęcia w nich zdarzą, 
ciężey ieft wypadkóm z nich zaradzić. 
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CË) Zobacz prz episy ośposóbie, urządzenia krów 
przez PP. Chabot i Hazafd Nru.g. iw .Roku 
piątym 
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| 8.6. Uwagi ogołneo roślinach takie należy dée 
| wać bydięgiom świćżo © 

Mia wszyftkićmi roślinami, które się 
świóżo daią bydlętom, należy bez wątpienia 
zrobić wybór w miarę ich dobroci, i w miarę 
samych bydląt którym ie przeznaczamy; i tak 
ng. liście zdrzćw , korzenie w głąbsz ziemi i= 
dace bardzićy przyftoi rogatemu bydłu niż ko» 
niom. Między roślinami składaiącefni łąki kuns 
sztowne, dałbym pićrwsżeńftwo koniczynie ł 
lucernie. podobnież dla tegóż bydła esparieita 
(hedysarum onobrychis) kąkól trwały (raigras), 
biedrzeniec ( pimpinella major), sporek pięć- 
liftkowy, (spergula pentandra) żt.ds bardzićy 
służą koniom; iedne i drugie mogą bydź koniom 
lub rogatemu bydłu dźwane; iednak ludzie u- 
ważaiący poftrzegą, że przecięż bydź powin- 
ny nieliakie odmiany w pószy różnogatunko= 
wych bydląt. 


Tu ieft mićysce przekonać wielu gospo- 
darzy uptzedzónych przeciw koniczowi z przys 
czyny skutków na bydlęta, kiedy się nihi nie 
wczasie karmią; wszyfikie rośliny nśżydobro< 
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czynnióysże nawet, mogą nieftriwność spra- 
wić, ieżeli się ie dale nieprzyzwoicie. Ko. 
nicz w prawdzie pręcey niż inna roślińia świe: 
ża pokazuje skutki wzdymaniń, przydam iá 
iednak do tego co mało kto uwśżśł, a co spra: 
wiå wiele błędów że to wzdymanie nie win- 
ho się samemu koniczowi; dosyć ieft niekiedy 
podług ftanu bydlęcia i wielkiśy świeżości ro- 
śliny że mała nawet ilość rośliny wzdymanie 
okropne robi. Nieszczęście że taki przypá- 
dek źle w swych przyczynach uważany, a 
w swych skutkach nierostrząsany , oddała wiel- 
ką liczbę rolników 0d uprawiania rośliny tak 
iftotnie do żywienia i tuczenia bydlat, ara- 
zem do uzyznieni ziemi potrzebney. 

Łatwo ieft uprzedzić te szkodliwe skutki, 
nie daiąc bydłu koniczu świćżego ale pozwo 
lić mu przewiędnąć przez 7 lub 8 godzin po 
žšsieczeniu ipo trosze, tak daiąc, nie będzie ża- 
dnego przypadku. Ciktórzyby ieszoze chcie- 
li bydź spokoyniśyszemi mogą przymięszać 
trochę siana przedniego , albo ż koniczem siść 
kąkol trwały i biedrzyniec: 


Nie- 
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Niewypadałoby nawet oftrzegać iż prżeż 
zbytek oftrożności nie należy pozwalać żeby 
w kopach zaprzała koniczyna. 

Nie można dosyć zalścać żeby rośliny 
przyszły do przyzwoitego ftopnia rośnieniń 
które się maią zielono bydlętomi dśwać. Czas 
kwitnienia iet nńylepszym znakiem, nśleży 
sobie ten mićć za prawidło niezmienne, w te- 
dy trśwa ieft naylepszą; gospodarz ftaranny 
odmiany porobi przez nawozy albo przez czaś 
zasiówów w Kresach kwitnieniś tych lub in- 
nych roślin; i będzie umiał obrachować fto- 
pniowanić rośnienia i wypśsania, tak żeskoń- 
czywszy oftatnić sieczenić, znaydzie w kolei 
zaczynaiącego się sieczeniá fńoówg kwitnące 
rośliny tam, gdzie zaczynał sieczenie. 

Jeft wiele tr4w zdatnych do żywieniś zie: 
iono bydląt, mimo tego Że gospodarze nieus 
ważali albo niewskśżali ich dotąd; i chociaż te g 
których mówić będę mało zatrudniają posiada- 
czów wielkich trzód bydła, mám sobie iediak 
ža powinrńość wskazać ie w tém dzićle, któs 

Bb 
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te iet dlf powszechności gospodśrzów prze- 
znaczonć, Oftów niektóre gatunki ( Carduo- 
rum) osubliwie młode; Starzec pospolity (se- 
necio vulgaris); ftokroć trwała (Bellis peren- 
nis) i innych wiele, składają szereg traw któ- 
re zbićrajią zwykle baby pod imienićm chwá- 
ftów dla krów. 

Nianśleży wierzyć żeby wszyftkie trawy 
należało dawać iakokolwiek i bez żadnego 
przygotowania, z przemysłem i owszem ta 
zwykło się robić, który tu przytoczę. Jedne 
kobiśty myiąie, drugie dziela ie a potóm mię- 
szają; wszyftkie ie AI > sparzać , nie żeby. 
ie gotowały ale żeby ie zmiękczyły; inne po-. 
dług własności które maią za niezdrowe, pólć- 


waią ie wodą która zaczęła wrzóć , powtarza-, 


ią to znowu i dodają otrąb i soli; rośliny są 
jeszcze świćże kiedy ie daią krowom i to na- 
zywaią parzonką, (labuvee). 

Rolnik i człowiek ważny w kraiu, którzy 


przywiążą Zznaczenić pewnć do rozmnaża» 


nia bydląt; zdziwią się nad mnoftwóm bydła: 


które się zwykło żywić na zielonóy paszy 
sposobami tak niepewnemi i mogliby lepićy 
s "r = Ń 5 Fs A» a 
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sądzić o tych, któreby powinny mićć rtiidy: 
scé w wszelkich okolicach gdzie ziemia doa 
browolnie i próżno tyle zrzódeł do ich wycho 
wania i wyżywienia doftarcza. 

Jeft ieszcze iedna roślina prócz rzędu zwy: 
czaynych na łąki kunsztowne przeznaczonych ; 
nie dla tego ią kładę żeby była nowa, ale Żeią 
życzę żeby była odnowioną, toieft żyto: nież 
masz lepszćy triwy dla bydląt, do odżywienia 
krów słabieigcych, a nawet do nadaniń śmaku 
mléku, które po nićm ieft przedziwne. 

Ci którzy utrzymuią krowy w okolicach 
Paryża Meaux i ted. znaig wtym względzie 
żyto i bardzo go używaią. Niektóre doświa- 
dczenia zrobione w bliskości St Germain przez 
gorliwego rolnika i przez które otrzymał na= 
wet i żniwo w ziarnie, pićrwćy siekąc gd 
w trawie, wskrzesiły szczególnićy przemysk 
gospodarzy i nagle rozszćrzyły ten gatunek 
kunsztownśy łąki; ale niedoftatek zbóż pod, 
ozas burzy .kraiowych,  tospufta wielu pół» 
główków; wrzaski burzycielów w wielkich mias 
ftach, kiedy przeciw temu opinią podniosły 
pospolftwa, co nawet niektórym zagroził 
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żfciem (*); sprawiły Że w okolicach nay- 
tańszych porzucono ten gatunek przemysłu. 

Jakichby nieprzyniosło korzyści Żyto, 
gdzie go zwyczaynie sieją, gdzie tráw zasić+ 
wić niemożna dla nieurodzayności gruntu i 
gdzie wszyscy rolnicy umieją się obchodzić z. 
nićm? ależ należałoby się przygotować na 
zwycięftwo nad przesądami okropnemi, wro- | 
dzonemi prawie u ludzi nawet i wyższych, 
to ieft że rośliny przeznaczone na żywienić 
ludzi, nie powinny bydź użyte do karmieniń 
bydląt. it.d. 


| 
| 


Tam gdzie się pszenica turecká, kukury- 
ca ( Zea Mais) rodzi, bardzo dobrą bydź może 
zieloną karmią: lubią ią krowy, woły, rd- 
wnie iak konie, osły i muły ; wszelako bar- 
dzićy przyfłoi koniom, gdyż prawie całą ziá- | 


daia łodygę kiedy ieft zielonś, a krowy nie | 


iedzą tylko wierzchołek i liście. 


€*) Jeden Obywatel rolnik blisko Lagny był % 
swego folwarku porwany, że trochę żyta ze- 
siekt; przyprowadzony do Lągtuy wmocza” 
my w fótalney ftudni i przez gmin przypro- 


wadzony na plac de Grève w Paryżu, ledwie } 


przez Jeneráto Lafayetta był wyratowany, 


przy czem sam jenerał byt w niebespie” 
czeńfiwie 


3 
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Słówny Young któremu należy przypisać 
wiele wiadomości rolniczych, który iednak dla 
tego nie iot wyrocznią, w rzekomóy swéy 
rolniczćy podróży po Francyi, naznaczył Rre- 
sy gdzie mogła bydź uprawa pszenicy ture- 
ckiéy wprowadzona, ieftem u siebie przeko- 
nany że te ftrefy nie są pewnićysze, równie 
iak iego przyczyny które na ich usprawiedli- 
wienig przywodzi dobitnićysze. Gdyż w po- 
wszechńości niemóżną przeczyć, żeby psze- 
nica turecka nie miała się udawać tylko w kra- 
iach winnicznych, 

Gdyby nawet była przyczyna zeby kuku- 
rycy uprawa zależała od ciepłego klimatu, te- 
dy iako karmina może się udśwać; dla czegóź 
ieft tak rzadką, ledwiebym nie sądził że płód 
ićy iak karmina ieft do przekłśdaniń nad płód 
w ziarnie. 

Liście z nićy sa wyborne dla bydlat, ale 
te są małą pomocą, która nie może służyć tyl- 
ko na krótki czas. 

Wielu Pisarzów rolniczych kiedy przy- 
chodzą do opisywania i upowszechniania po- 
mocy gospodarskich da wychowania i żywić 
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nii bydjąt, nieopuszczaią wyrażać długiego a 
nawet umiejętnego szeregu liści które do tego 
mogą bydź użyte, zasadzaią swoić mniemanić 
na użytku iakich okolic lub kraiow południo- 
wych, gdzie niedoftatek łąk przymuszą go- 
spodarza do używaniś liści, ale gdzież wi- 
dzieli żeby wyłącznie w iakim mićyscu samemi 
liściami karmione? żeby wyszli z błędu niech 
czytają dzieło Chaberta o skutkach liści dębo- 
wych, naypotężniśy Ściągaiących (ftipticis), 
wszólako te między naylepszęmi zwykli ra- 
chować. 

Rośliny z korzeniami czopowatemiiarzyn- 
ne (leguminose) mogą bardzo użytecznie bydź 
vżywane do zielonęy paszy dlą bydła osobli- 
wie rogatego, rzepy wszelkiego gatunku cu- 
downe skutki robią na bydlętach zmordowa- 
nych i wyniszczonych, ieft to skarb któremu 
Anglicy prawdziwą wśrtość naznaczaią, a któ- 
ry gdzie indzięy za nic maią. 

Wiele mówiono o Ziemniakach iako ży- 
wności i pokarmie tuczącym bydło; czyniłem 
częfto daświadczenić z krowami wołmi i wie: 
prząmi, i przeciwnć tylko dáć muszę zdaniś 
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o nich; ale razem przyznać że dobre skutki ro- 
bią ieżeli sa gotowane, ieżeli się do nich dá 
trochę otrąb , a nadewszyftko soli. Przez go- 
towanić woda roślinna kombinuie się z mątzką; 
przeciwnie w surowych zbytek i gatunek wil- 
goci przeciwi się triwićniu; i bardzo utrzy- 
muie bydło w ftanie osłabienia. 
Ztych tedy poftrzeżeń wypada, że nie 
'możnd prawideł i przepisów w ogólności ufta- 
nowić: należy bardzićy do gospodarza doftrze- 
gać, robić doświadczenia porównane, a do 
Rządu zachęcać do rolnictwa i utrzymywać: ie 
przez zbywanić płodów wszelkiego gatunku, 
r Przez Pana Labergeriec 5 


Y, 


QRZECZY LESNICZOWSKIEY, 


DO UMIĘIĘTNEGO LEŚNICZOSTWA 
Y STER 


ROZDZIAŁ I 


Qsobom , którym ma bydź poruczoną qfeczć i 
dozór nad Lasami îi puszczami, po 
trzebna ief grumiowna i przez popisy 
dowiedzioną Nauka. 


$r 


Ja ważna ieft wiadomość rzeczy leśnćy dla 
kraiu wszędzie, a nfybardzięy tam, gdzie nie- 
doftatek drzewa zupełnie zagraża, gdzie go 
czćm innćm ciężko albo niepodobna zaftąpić, 
któż niewidzi? częito się przypatruiemy temu 
spuftoszeniu przez nierząd, częfto przez zle 
zryzumiane rachunki dochodów doczesnych. 
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Któż niepoftrzeże, że do porządnego ipa- 
dług pewnych prawideł kunsztownego zarzą 
dzania tych tak ważnych kraiowych skarbów 
daleko więcey należy posiadać wiadomości z 
umieiętności czćrpanych, niżeli ich naywię- 
ksza część Leśniczych lub Gaiowych gdzie in- 
dzićy ftrzelcami zwanych posiada. 

Częfio z żalem poftrzegamy że ftaranić 
o lasy ieft oddanć w ręce takich ludzi któ- 
rzy z ftrata teraznićyszych i przyszłych po- 
koleń nieumieiąc tego co do ich obowiązków 
należy , swóy urządtylko iako nadgródę swych 
winnym przedmiocie usług, albo beneficium 
kościelnć vwóżaią. Już po tak przykrem dlé 
Panów doświadczeniu czasby było poftrzedz 
się i oftrożniey w wyborze takim poftępować. 
Nikt tego lepiśy niezwśżył iak przy wftę- 
pie na Tron Król Jegomość Pruski. Pofta- 


„nowił przeto aby dozór lasów na przyszłość 


takim osobom był poruczany , które z kunsztu 
leśniczowskiego: ścisły zdały popis i dobre zy- 
skały zaświadczenia, nie zaś takim które wie- 
kiem zsiwiałe albo kalóćhwóm tknięte, raczey 
odpoczynku nie pracy słusznie potrzebnią ; 


mam AIO o. 


tóm bardżiśy, Że w kraiach Pruskich tak w go- 
spodarftwie kwitnących i bogatych, na opa- 
trzonych w przyzwoite. do tego wiadomości 
niezbywaą osobach. 

$. 2. 

Kiedy więc rzeczą ieft nieodzownie po- 
trzebną, żeby dozór nad lasami był iak náy- 
iepiśy urządzony, żeby zasićwanić uszkodźo- 
nych gołoborzów zapełniało na nowo to, co 
czas albo złe gosgodaritwo zniszczyło; żeby 
ieżeli ieszcze iakie knieie w dobrym zoftaia 
ftanie, te podług umieiętnych i w skutku ła- 
twych do wykonania prawideł, iak naywiększa 
i trwałą przynosiły korzyść; konieczną więo 
left rzeczą, żeby ci którzy się ftróży tak wiel- 
kich częftokroć poświęcaią skarbów, byli w 
gruntowne do swego. powołania ftosowne opa- 
trzeni wiadomości. 

$. 3. 

Kwitnący lasów ftán, równie iak ich zni- 
szczenić zależy podług tego co się powiedzia- 
ż0 od dobrego lub złego ich zarządzania i do- 
zoru. Bardzo się mylćmy ieżeli wj'nadziei że 
psoba któróy ie poruczimy nabędzie zdatności 
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i checi. Samo bowiem doświadczenić bez nas 
bytćy potrzebnśy umieiętności, któr przy- 
czyny, skutkii wypadki roftrząsa, imieft dłuż- 
szóm, tém ieft większem dla kraiu oszuka» 
niém, 

Czego náywięcéy po długim łat w ustu- 
dze szeregu, odtych ludzi kosztem pospolite- 
go. dobra utrzymowanych można się spodzić- 
wać, to chyba tego co się Inwentarzem przed- 
wiecznym nazywa, o tém zaś ani można po- 
myślić, żeby doskonały dozór, wiadomości 
gruntowne i pewne poftępowanić w każdym in- 
nym prócz w zwyczaynym przypadku takowi 
ludzie dobrze znali 

Częfto niegruntownemu doświadczeniu to- 
warzyszy pycha i bezczelność, gdyż każdy 
kto rozumię że go posiada, udale się za wy- 
nalazcę tego wszyftkiego, co przez połowę i 
to częfto z náykrzywszéy zná ftrony: co inni 
dawno inaczóy doświadczyji zważyli i dosko 
nale obiaśnili. 

Nóaytrudnićyszą ieft rzeczą tego gatunkn 
ludzi gruntownie przekonać, przeto są dla kra- 
iu nóyszkodliwsi że błędne wyobrażenia mię. 
dzy niewiadomą młodzieżą sielą. 
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Ztąd tak wiele nędznych tak nazwanych 
wyzwolonych ftrzelców, a ztąd wielu bez 
dalszéy gruntownćy nauki powfłaląacych le- 


śniczych. 


Jak więc należy nayszczególnićyszą mićć 


uwagę na tych którzy się uczniami obkła- 
daią sami nie wiele umieiąc, dosyć ieft to 
co się tu powiedziało przypomnićć sobie. 

$. 4. 

Aż dotąd prawie w wielu kraiach brako- 
wało na sposobności i zachęceniu żeby mło- 
dzićż usłudze lasowóy poświęcaiaca się mogła 
zasad swego powołania nauczyć się, tém bar- 
dzićy ieszcze zbywało ićy na przewodnikach 
którzyby ią dobrze kierowali. 

Żeby ta młodzież była zdatną, niedosyć 
ieft żeby. szkoły skończyła, czytała książki al- 
bo tylko samemu doświadczeniu zaufała. Cała 
ich nauka bydź powinna z prawdziwą wprawą 
połączona: co się przez teoryg nauczyli, nóle- 
ży w lesie tey otwartéy ich powołania księ- 
cze, 'czyli prawdziwćy leśniczowskićy umie- 
iętności, przez popisy, obiaśnienia, naydosko- 
skonąlszć dać ćwiczenie. Inaczćy wyydzie 
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mnoftwo bez wiadomosci, niebespiecznych w 
rzeczy tak wáżnéy ludzi. Nie idzie iednak 
zatem, żebyśmy do tego przedmiotu nadzwy- 
czaynych żądali ludzi, dosyć ieft żebyśmy im 
przepisali co powinni umićć, iak bydź powin- 
ni prowadzeni, iakie są zrzódła z których ma- 
ią swoie wiadomości czerpać. 

Iftotną ieft rzecza żeby młodzież miała 
przyzwoite wychowanić. Im bowiem ieft wá- 
żmićyszym i pożytecznieyszym dla dobra pospo- 
litego urząd, tém bardzićy Rządowi zatrudnić 
się należy, nie tylko takie szkoły zachęcać, ale 
nawet cała siłą o zakładanie ich ftarać się. 

Są szkoły Główne, Gymnazia, Szkoły 
woyskowe, Indżynierów , malarskie, snycér- 
skie i wiele innych Akademii w każdym u- 
cywilizowanym kraju, ale gdzież leśniczow= 
skie szkoły są założone? gdzieby młodzićż 
dobrze prowadzona w przyzwoite wiadomo- 
ści opatrywana w teoryą razem i w praktykę 
była wprawiana? (*) 

Żeby taki zakład dla pospolitego dobra 
mnićy był ważny i pożyteczny, chyba nie- 


(*) w Stutgardzie świeżo założono szkołe gwar= 
dyi firaelców, 
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wiadomy twićrdzić może. Brakuia iednak, w 

całym świecie takiego od wszylłkich dobrze 

myślących Obywateli wygłądanego lnfłytutu. 
$ 5. 


Póki tému powszechnómu i zbawiennemu. 


oczekiwaniu , w uformowaniu gruntownie uczo- 
nych lasowych urzędników Rządy nie zaradzą, 
nie zofłaie tylko słaba pomoc w czytaniu ksią- 
żek częfto pełnych płytkich zdań, sprzeczno- 
ści i częfto błędnych prawideł. Jak zaś cięże 
ki iet tych wybór między dobrćmi i złćmi, 
iak niebespieczne ftósowanić mieyscowych 
przepisów do innych okolic, dla młodego 
Kunsztmiftrza, każdy to pozná. Zagruntowa- 
ny tylko idobrze uczony, potrafi ie rozróżnići 
z dobrych korzytać. 

Takićmisa naprzykład wszyftkie owe pi- 
sma, które początkowe prawidła leśniczym 
potrzebne i praktyczne, z wyższemi większym 
urzędnikóm lasowym potrzebnómi przepisami 
mięszaia, dzieła uczone © myśli wydawców 
wyższćy leśniczowskićy nauki, pokoiowe prace 
do rospriw Akademickich ułożone, które są 
tylko krótkiemi, ale ogólnemi układami bez 
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obiaśnienia i dowodów żeby mogły w praktye 
ce bydź użytemi; Obietnice zysków od o- 
bcych, które przy inakszym układzie i okoli- 
cznościach kraiu nie są do spodzićwania; na 
koniec nędzne zgłodniałych pokoiowych au- 
torów pisma obrane z teoretycznych i pra- 
ktycznych wiadomości, pełne fałszywych wnio- 
sków i oczywiftych sprzeczności. 

Wszyftkie takowe dzićła są przepaścią 
dla początkuiących, z którćy tylko rossądny 
Leśniczy wydobyć się potrafi, i z.rozwśgą 
ieżeli co ieft dobrego, ieft w ftanie oszaco- 
wać, Przeciwko tym wadom dzieło to ( któ- 
re sławny w tey rzeczy mąż F. A. L. Burgs- 
dorf tayny Króla Jmci Pruskiego Radzca f 
publiezny umieiętności leśniczowskićy w Ber- 
linie nauczyciel ułożył, (aktóre ile bydź mo- 
że w iftotnych rzeczach nienaruszonć założy- 
łem sobie w tym dzienniku Publiczności po- 
dać) jiet przedsięwzięte, w którćm Leśni- 
czeniu w proft iftotnie potrzebne wiadomości , 
nie tylko są wskazane, ale nawet podług mo- 
żności i powszechaćy potrzeby. będzie tłó- 
maczone. 
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Pilność którćcy chciwi nauki młodzieńce 
zechcę do poznania zupełnego tego pisma 
przyłożyć, zapewne wiadomościami z niego 
nabytemi będą wynadgrodzeni; tacy od prze- 
sądów się uwolnią, przeciw błędom się za- 
bespieczą, a przeto zręcznemi i szanownemi 
urzędnikami zoftaną. 

Jak daleko téy pilności przyłożyli, po- 
kazać się powinno z popisów , które przed u- 
źycićm do służby poprzedzać powinny, gdyź 
iet łatwo gruntownie uczonego i w swych 
przedmiotach teoretycznie i praktycznie oświć- 
conego człowieka od proftego czytelnika ksią- 
Żek rozróżnić. 

Któż z takich o iakich tu mowa młodzień- 
ców tego za bardzo ważne nieuzna żeby w 
znayduiących się tutáy początkowych prá- 
wdach był zupełnie Uugruntowany; tem bar- 
dziey że żadnego poftępu w wyższych na 
tych tu przepisanych początkach, zasadzonych 


rzeczy lasowey umieiętnościach, równie i w | 


potrzebnych do pożytecznego lasów zarządze- 
bia wiadomościach, ami spodzićwać się mo- 


Żna, 


zwa 
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żná. Dodźć należy że ten który innych zda- 
tność szacować kiedyś będzie, sám wszyftko 
dokładnie umieć musi. Maiący się za nadto 
mądrych, włashą miłością omamieni urzędni- 
cy ląsowi niechiy tu czytaią i co umieia sa- 
mi zważą, apotem niech podług upodobaniź 
sądzą, niech się wftydzą albo niech wżgar- 
dzą tćm pismóm. 

Leniwi lub w cale nieuki niech ftękaia 
Że oświścońe czasy nafłały, Że zasłona nie- 
wiadomości spadła, i że panuiay nie mogą iuż' 
'daléy dopuszczać żeby usługa lasowa, iake 
hadgroda ża inne usługi albo łaska była dawa- 
ńa. Niechże więc każdy zwdży co mu bra: 
kuie, niech pozni swoie siły, swoie widoki 
dalsze; ieżeli przyńaymnićy pićrwćy nauczył 
się dobrze rachować i pisać, gdyż ieżeli ie- 
szcze kto i tego nie umić, zupełnie do ż4- 
ünéy gruntowney nauki; a tém samém dó u: 
rzędu nie ieft zdatnym; bo pozorne żniszCzeż 
nić lasów (przez zły i nieumieiętny dozór), 
wymaga zaradzenia którćmi zawsze niewiado- 
mości są przeciwne: f Š 

Ce 
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Obiaśnienić Leśniczofiwa. 
$. 7. 


JE E ieft to co zaymiuie w ogólno» 
ści zatrudnienia uftanowione wynikaiące z u= 
mieiętności lasowey. Dzieli się więc na we- 
wnętrzne i zewnętrznó. à 

$. 8. 

Leśniczoftwo wewnętrznś ieft to przyftóż 
sowanie iużycie umieiętności lasowóy w ie» 
sie albo puszczy samćy, w rzóczywiftćm wy- 
konywaniu teyże umieiętnosści w szczegółach; 
ftósow nie: 

1d. Do nśywiększćy iak bydź może kot 
tzyści. 

gre. Do ftarannego utrzymywania i oszczęa 
dności. 

3cie Do poprawy albo na nowo zasianiá læ- 
sów przez osoby którym dozór szczególny nad 


nićmi ieft powierzony. 


Każdy kriy podług swego układu má włd-. 


ściwe mićysca urzędowe i te są albo do we- 
wnętrznego prowadzenia lasowego gospodar- 


_ 


ftwa liczne i dogodne, albo nieptzyzwoitie 6* 
Sadzone. 

Rozległość i wielkość równie iak mnieyszć 
lub większć użycić lasów w kraiu, wymóg na 
zasadzie wyższey lasowćy uumielętności pe- 
wnych przyzwoitych podziiłów nd Knivie i 
Rewiry, a przeto na szczególnych dozoroów; 
sospodarzów i leśnych. 

Že pod nazwiskiem Lasu rozumić się cała 
iaka rośnmieniu drzewa poświęcona powićrze 
chnia ziemi, tedy iawna że więcćy Ź nicy. 
mie možná poiuczyć dozorcy do pilngwaniá , 
iak tylko; ile on doyrzyć doftatecznie ieft w 
ftanie. Z tąd wynika potrzeba ftósowni liczby: 
leśniczych, którzy zswemi sobie podległemt 
leśnemi osobnym częściom lasów kniei i rewi: 
rów bez pośrzednio, a przeto podług podziału 
Bałości przodkować powinni. 

Żeby zaś Ci nietylko na fundaniencie pa: 
$politego dobra i do pańskiego interessu ftóso= 
wnie byli do stwoich zatrudnićń podług kun- 
sztu kierowani, ale nawet do iftotnego dopeł- 
nienia swych obowiązków przywiązani, tedy 
zwykłe się znowu kilku wyższych leśniczych 

GG 3 
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asobnemu Przełożonemu lasów bezposrzednio 
poddawać. Tego obowiązkiem ieft wraz że 
swemi podległemi każdą Fewirę w mićyscu o- 
beyrzyć. Wszyftko to równie iak nadanić na- 
zwisk zawisło od układu i wyższych rosporzą- 
dżeń, które podług okoliczności leśniczym i 
nadłeśniczym, równie iak innym tymże po- 
dległym ra piśmie albo uftnie powinny bydź 
ogłoszone. 
_$.9. 

Zewnętrzne leśniczoftwo zamyka ogólny 
i szczególny skarbowy i kameralny leśniczo- 
ftwa wewnętrznego Rząd; uftanawiaia się na 
ten koniec kralowe Mantellarye pod powiga 
Rządu. Zamiary każdego dobrego Rządu kra- 


iowego wymagaia wielkiśy uwagi względem 


tak ważnego dla każdego kraiu , 'a w szczegól- 
ności dla każdćy okolicy łasowćgo gospodar- 
ftwa, którć tak daleko w utrzymywanić in- 
nych odnóg kraiowego; miaft i okolic gospo- 
darftwa wpływa. Przeto w zupełnym związku 
podług nieodmiennych skarbowych i kameral- 
nych prawideł powinno lasowć gospodarftwo 
bydź prowadzone. . Że zaś kierowanić tem 
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wszyftkiem w ogóle ieft nad sferę tych którzy 
iftotnóm tylko zatrudnieniem się wewnętrzne- 
go leśniczoftwa w mićyscach do siebie nśleżą- 
cych są zaięci, tedy rząd gospodarftwa ze- 
wnętrznego wszędzie na prawdach teorety- 
cznych ipraktycznych, na skarbowych i ka- 
meralnych wiadomościach wspiérá się; przeto 
przełożeni temu rządowi powinni bydź w bar- 
dzo rozległe z wyższćgo i praktycznego le» 
śniczoftwa wiadomośsgi opatrzeni, 

Inaczćy cały Rząd równie iak leśniczo= 
ftwo wkraiu póydzie naynędznićy. 

Złe wypadki z razu nie daią się poftrze- 
gać są jednak nieulćczonemi ranami, ieżeli ie 
już wszędzie nawet tłuszcza mało znaiących 
$ię doftrzégá. 

© Dalızy ciąg w nafęputących Numerach.) 
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ROZMAITE WIADOMOŚCI 
GOSPODARSKIE. 


ZZ a 
Dalszy ciąg o Occie, 


C; którzy przyimuią to mniemanić, i-któ- 
rzy sądzą że cienkie winko ieft nayzdatnicy- 
szé na ocet, mylą się, gdyż dowiedziono, że , 
im.przedniśyszć wino tym więcey daie prze» 
dniego odtu, że tażbirek, oienkusz, iabłe- 
cznik i inne podobne napoie ubogie w wy- 
skok , ftatecznie daja ocet słaby i nietrwały. 
Chociaż wyskok iet potrzebnym do oćto- 
rodu, daleki iednak ieftem od tego, żebym 
twierdził, żeby był iedną z ftanowiacych czę- 
ści o&u, i żeby ocet ztych się miał składać 
części co wino, Wićmy że przepędzaiąc wi- 
no, płyn zofłaiscy na dnie kukurbity nie wy- 
daie tylko ocet podły , łatwo i prętko psuiacy 
się, będąc kwasny nie må tego szczególnego 
szczypania, które dobry ocet cechuie. 


Jeżeli kiedy ocet ieft doskonały nie wy- 
śledzamy w nim wyskoku który miało wino. 
przed przemianą na ocet, a nawet chociażeśmy 
gorzałki przed przemianą dodali w celu powię- 
kszenia ieżo mócy, mylilibyśmy się gdyby- 
śmy rozumieli że ieft ścisie skombinowany ; 
że jiet rzeczą niepodobną oddzielić go, ale 
że odmienił przyrodzenić w octorobie; i te- 
raz iuż ieft pewna Że płyn który brano za wy- 
skok, i który. się zapala kiedy rozgrzewamy 
ocet bardżo mocny (acetum radicale) aż do 
waru, ocet ten ognifty iet gazem zapalnym, 
gazem wodorodnym. 

Podług doświadczóń i widoków P. Cha- 
ptal, który odkrył w tem dzićle z dowcipem 
sobie, właściwym wszyftkie fenomena oćtoro- 
bu, łatwiśy będzie sądzić, dla czego wina z 
południowych krajów , to ieft wina nayboga- 
tsze w wyskok robia naylepsze octy, i iak 
dodaiąc gorzałki (Alcool) winom cienkim i 
innym winnym płynom słabym lub zwietrza- 
lym przychodzi się do otrzymania octu mo- 
enićyszego, i do przechowania łatwieysze- 


go. 


- 
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Ale dosyć się iuż powiedziało dla poka- 


ganiá różnicy skutków burzenią winnego i 
burzenia octowego; przyftoi teráz wyłożyć 
sposoby, podług których poftępuie się do prze- 
miany wina na ocet wróżnych okolicach, Za- 
wsze ograniczając się poftępowaniami náypro- 
ftszémi inaymniśy kosztownómi, żeby każdy 
dobry gospodarz mógł łatwo i z niywiększą 
oszczędnością doświadczać , w miarę pomocy 
mieyscowych. 


O Manipulacyach robienia ofiów rozmaitych, 


ty oćtu, przyznaymy chociaż to jef i prawdą, 
Że trzeba dobrego wina na dobry ocet, że ie- 
dnak ocet w handłu ma zwyczaynie mniey- 
szą cenę iak wino, mimo kosztów na zatru- 
dnienić się iego robotą i przyprowadzenie do 
tego kwaśności ftanu; częfto iednak wina któ- 
rych, iako.win pozbyć nie można, obracać 
się zwykły ną oćty. 

Jednak uwaga która się winno odtowni- 
kom Orleańskim ieft ważną że wina siarkowa- 
ne nie są zdatne na ocet: Ta okoliczność bydź 


Nu: się wskaże poftępowanie koło robo 


N 


może, że zależy od tego iż kwas siarczany 
zatrzymuiąc burzenić winnć przeszkodził two- 
rzeniusię częsci wyskokowey; rzekliśimy wy- 
żóy że tém mocnićyszego należy spodzićwać 
się octu, im więcćy ieft w winie wyskoku, 
bydź także może że części klćiowate, które 
jeszcze nie przybrały poftaci wina, po utrzy- 
maniu ruchu który ie do tego ftanu prowadzi, 
przechodzą naglę w fldn zgnilizny , kiedy się 
wzbudza ciepło zdatné do utworzenia w płynie 
nowego burzenia: to się zdaie tém podobnićy- 
szé do prawdy, że niemożna poiać uftaniá ru- 
chu burzenia w winie przez przytomność kwa- 
su siarczanego , ale raczćy przez kombinacyą 
która się była powinna zrobić w częściach te- 
go kwasu z cząftkami klóiowatemi niewybu- 
rzonemi. Z tego tedy ftanu rzeczy, powin- 
na wyniknąć nową iftota, która więcey nie 
podlégá /Modifikacyom , które iuż nie przyftoją 
tylko iednćy zićy części składaiących. 
Piśrwszć pofiępowanić, Kiedy ocćtownik 
osiadá w Orleanie, ftara się o nabycić beczek, 
które iuż do wyrdbiania oćtu służyły; kiedy 
ich niedoftaie, każe robić nowe. Te beczki 


ottowe kiedy są napełnione płynem. zamykaią 
fto i kilka garcy. 

Kładą się jedne na drugich w trzy rzę- 
dy: wyższa część dna ma otwór niżey 
wątorów  nadwa' ośle srzednicy; zawsze 
powinien bydź otwarty dla przyftępu wolnć. 
go powietrza i dl4 przyjęcia tuleiu Lóia za- 
krzywionego służącego do przetáczaniá oćtu 
do beczkiinnóćy. Wielu oćctowników nieuży» 
waią kurka do tego gatunku beczek, ten sam 
otwór służy im do wypróźnićenia , kiedy ieft 
blisko pełna za pomocą blaszanćy zakrzywio- 
nćy rurki. Kiedy te trzy rzędy beczek są u- 
ftawione, iuż oćtownik przyftępuie do robie- 
nia ou, zaczyna przez napojenić beczek za- 
czyną oćtową, dlaczćgo w każdą ztych be- 
czek wlówa 25 garcy dobrego wizącego octu 
i pozwálá mu tak ftać przez 8 dni. Po wyi- 
sciu tego czasu wléwá dzban wina trzymaiący 
póltrzecia garca, co powtśrzą co ośm dni aż 
póki się nie dopełni naczynia; odtownik wy- 
trzymuie ieszcze piętnaście dni i w tenczas 
zaczynś go przedawać, nigdy iednak nie wy- 
próżni zupełnie tych octorobnych beczek , z0- 
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Bawi ie i owszem dopołowy pełne dl4 przy= 
łewania nafiępnie wina i ciągłćy roboty octu. 
Znaki przez które. poznaie oćtownik czy 
się dobrze odbywa robota oćtu, są: wpuszczą 
littwę z klepki np. zrobioną na dwie ftopy 
długa w ocet, i natychmiaft ia dobyw4, przy- 
patruie się wićrzchnićmu zamoczeniu: ieżeli 
poftrzega linią białą którą kwiat albo pian- 
ka ou burzącego się osadzś, im ta linią 
iet mocniey oznaczona, tém lepićy octo- 
robna beczka robi i potrzebuie nowego podsy- 
cenia, i na tedy doduie się częściśy wina. 
I przeciwnie wftrzymuie się z dodawanićm ie- 
żeli albo nie masz albo ieft słaby znak. 
Nżyiftotnićyszć ftarapić mićć powinien 
dawać iak nayczyfjszego wina. Na ten ko- 
niec przechowuie wino na ocet przeznaczonć 
w beczce nasypanćy trocinami bukowemi, 
w celu żeby do powićrzchni pomnożonych 
łagier naymielszy lepićy mógł przylgnąć, i 
z tak nasypanćy trocinami beczki ftáczá w mia- 
rę potrzeby wino. Ta praktyka dofiatecznię 
znosi mniemanić ,' że ligier ieft zaczyną zdąę 


tną do wzbydzenid burzenia octowego. 
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Mieyscć robienia oćtu powinno bydź w 
mieyscu otwartym dla powietrza: w lecie cie- 
pio Atmosferycznć doftateczne ieft do prze- 
miany wina w ocet; ale w zimie wypada tak 
umiarkować tćgo mićysca ciepło za pomocą 
pieca w śrzodku, żeby przynśymniey było 18 
ftopni. 
Drugić pofiępowanie. Kupuie się barełkę 
octu naylepszego, uymuie się kilka butelek 
na domową potrzebę, a na to mićysce wlé- 
wå się wina czyftego, zatyká się tylko bateł- 
ka papićrem lub kurkiem lekko, trzyma się 
w cieple i co miesiąc odléwá się podobną i- 
lość oćtu zawsze dopełniając ia nowćm winem. 
Barółka tak dolówana przez bardzo długi czas 
doftarcza octu doskonałego i nie robi się w nićy: 
ani osad ani kożuch znaczny.  Znalćść ie- 
szcze można w wielu domach gospodarnych któ- 
rych pićrwszy zakład octu sięga czasu więcéy 
iak pół wieku, i nie przeftaie bydź przednim. 

Trzecić pofiępowanić mogłoby bydź z gro- 
nami winnemi robione, Że iednak kraie Sar- 
mackie tym gatunkiem uprawy mało się tru- 
fnia, a ieżeli ie maią, tedy w gatunku tak 
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podłym, że nie warte bydź przerabiane na o0- 
cet; dla tego tu się wyrabiania z nich octu 


nie podaie. 
Ocet z „jabłeczniki. 


|= i ten gatunek napoiu mało iet u nas 
znany, że iednak może kiedyś bydź wyrśbia- 
ny, przeto o robieniu z niego oćtu powićm. 

Mięszkańcy , gdzie się Jabłecznik i gru= 
szeczńik (Cidre) wyrabia iak w Normandyi, 
wyrśbiaią z nich ocet. Żeby go mieć nóle- 
ży rozmącić w naczyniu 200 garcy trzyma: 
iacćm, sześć do 73 funtów zaczyny kwaśney 
z żytnóy mąki, w wodzie ciepłćy , Którą się 
do naczynia wlówa szpuntem, dobrze wszy- 
ftko mięszaijąc kiiem, po czém się zoftawia ta 
mięszanina w spokoyności. Rzadko się trafia 
żeby się w 6 lub 8 naydalćy dniach nie zrobił 
ocet iabłecznikowy dosyć mocny. Jak się 
tylko zrobił należy go ftoćzyć; inaczey pręcsy' 
nabywa obrzazgu iak winny: . 

Co nazywaią w Normandyi (Petit Cidr) 
Podjabłecznik; iak u has podpiwek tym spoż 
$obem wyprawiany daie ocet, ale słaby przy: 
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iemny iednak, który gospodatze przekładalłą 
had mocny. 

Wielu Chemików robiło ż oćtem jabłe- 
cznikowym doświadczenia bardzo ciekawe. 
P. Godde dobry poftrzegacz doftrzegł, że ró- 
wnie ocet zatrzymuie zapach i smak iakie m4 
i wódka pędzona z Cydru, i że wódka z niego 
przewieziona do Afryki na kupno Murzynów 
inićwa pićrwszeńftwo nad wódkę z wina, tak 
že ćzęfto drugą tanićy prżedają iak pierwszą. 
P. Thierry Aptćkarz zawołany w Kaeanie, zro- 
bił doświadczenia porównania oćtu wińiege 
z cydrowym. Z tych pokazało się że piér- 
-wszy má 5 więcóy kwasu oćtowego iak drugi. 
Uważa że ten w miarę swóy w śrzedńim roku 
wśrtości naywięcey kosztuie garniec groszy 15. 
co w handlu przyniosłoby wielką korżyść. 
Wychodzi takiego octu z Francyi uśywięcey 
przez Dunkierkę, zkąd potłobno idzie do Hol: 
landyi. Dlatego że ieft tani, bardzo go lubią 
mięszkańcy okolic niepieniężnych, gdzie siś 
wyrabia. Używaią go do matynowaniź drobnych 
ogórków ; kopru, które tak zaprawione są ode 
nogą Handlu w śrzodku Francyi. 
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Ocet z Gruszeczniku. 


Y 

C, się powiedziało o Occie z jabłeczniku 
bardzo łatwo ftósuie się dó gruszeczniku Zz 
przyczyny, że ten napóy ieft bardzićy win= 
nym iak pićrwszy; iednak ieft ieszcze inny 
sposób wyrabiania go.  Osobliwie w Hollan- 
dyi iet używanym. Zbićraia się gruszki spa- 
dające z drzewa i zaczynające się psuć, przes 
kráwá się ie w talarki i kładzie się w iednę lub 
więcóey beczek, nalówa się w nie wody i wy- 
ftawia się ie na słońce. 

Żeby przyspieszyć burzeniń, dodaie się 
zaczyny, a ieszcze lepiéy kwasu tartarż któ- 
ty ieft w Hollandyi tani, kiedy ocet iuż ieft 
doftatecznie kwaśny, przecćdzi go się przez 
płutno; pozwśla mu się który dzień odpo= 
cząć, robi się mnicy więcćy znaczny osád, 
fticza się ocet lub śŚciągń skrzywioną rurką, 
i chowá się do użycia, 


Ocet z Piwa. 


Tr w półńocnśy Europie náywięcey_ u- 
żywaią do wszyftkićgo, można go robić z pi- 
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wa niewyburzonego , któremu się pozwálá ro- 
bić aż póki nie przemieni się w ocet, lub tóż 
biorąc piwo w całey swćy mocy, i wyftawia- 
iac go na ciepło, przyśpiesza się za pomocą 
zaczyny z mąki, burzenić oćtowć. 

Bierze się wrównych częściach mąki ży- 
tnóy i tyleż tatarczaney , drugą żeby otrzy- 
mać trzeba tatarkę czyfto wychędóżyć z ple- 
wy czárnéy: jedna rzecz którą należy, uwá- 
żać, żeby tak kamienie młyrskie ułoży żeby 
razem tatarki z plewą nie rościerały , tak omełtś 
skrąża się plew4 z wićrzchu. 

Gotuie się te obydwie mąki w przżyżwoitey 
ilosci wody przez 24 godzin lub blisko, pa 
czém leie siępłyn w podługowate wanny szé- 
rokie od wierzchu, których się tylko połowa 
nalówa i to w misyscu pełnćm przyftępu po- 
wietrza. Ciepła bydź powinno przynaymnićy 
iż ftopni. Zoftawią się teh ciek w spoczynku 
przykrywaiąć naczynia kiedy słońce ieft iak 
bydź może náywyżéy, i kiedy iuż ten ocet 
nabył dosyć kwasorodu; do czego nie trzeba 
wiele czasu, Ściąga go się rurką sktzywioną 
blaszaną, i przechowuie go się w barółkach dę- 
bowych. Ten ocet ieft biśły (ieżeli nie z szmelź 
cowanćgo piwa robiony ) i doskonale czyfty; 4 
którzy go fałszować chcą, używaią iagód bzó* 
wych dla damiá mu koloru czerwonego. 


( Dalszy ciąg w nafiępuiących Numerach, ) 
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